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.Położenie w Ktaif*d*ie bez 
zmiany. Oczekują przybycia komi­
sji międzysojuszniczej... Na posie  
dzeniu komitetu litewskiego w 
Hajdenkrugu uchwalono, aby Kłaj- 
pzd ĵ przyłączyć do Litwy, z za­

chowaniem  jednakże samorządu.," 
oto jeden z ostatniej serji telegra­
mów, odnoszący.h się  to spiawy  
zb ojnej eskapady S monajtisa, 
litewskiego d’Anaunzia

W łaściwe w szakzetło  tego tak 
ważnego d a nas wydarzenia ła­
cnie zatraciłoby się w wiadomo­
ściach b;eżący;h, częstokroć sprze­
cznych lub kłócącyen się w  oce­
nie charakteru litewskiego zama­
chu, gdyby nie traktowało się go 
łącznie z całokształtem międzyna­
rodowego położenia polit., którego 
sprawa Kłajpedy jest zaledwie dro­
bnym ułamkiem. Dziś właśnie owo 
ułamkowe zdawałoby się zaga­
dnienie ożywia się i wzrasta pod 
wpływem charak erystycznego zb e- 
gu okoliczności. Boć nie prostym 
( rzypad riem zbtyj.e wkroczenie 
,banJ“ litewskich na terytorjum 
Kłaj', edy dokonało się tuż f o za­
jęciu zagłębia Ruhr przez wojska 
trancuskie. A zsraz potem mieliśmy 
d * czynienia z filą  w w o żo n ej agi- 
iacji antypolskiej w Niemczech, 
która teraz ,& chwilę przyclcha; 
w ślad za tern rzucono ze s reny 
Niemiec i sowietów  w opinję świa­
ta wieści o m ożliwości szerokiego  
zbrojnego konfliktu, który prze- 
'dewszystk em Polskę miał ogarnąć.

Robota" była zgrana, treść inspi­
rują rych informac.i na pozór roz­
bieżna, rezulrat ich jednak dał s i . 
nam odczuć sil ie również w dziale 
finansowym nas i ego Państwa.

Jasnem słało się, że litew sk: 
ramach zbrojny a Kłajpedę był 
nie tyiko odwetem ra okupację 
Ruhr.y* a'e jest zarazem nowym i 
to powaźnem posunięciem jednej 
z figur spółki: N :emcy-sowjety na 
wielkiej szachownicy gry o nowy 
układ rzeczy w dzisiejszej między­
narodowej strukturze s ił.

Ta okoliczność właśnie sprawia 
re wkoi tego małego trójkątne­
go ki awka ziemi przy ujściu Niem­
na c.uw a dz ś cały szereg w ęk- 
s: y li i mniejszych sił politycznym1, 
któ e w obrazowej personifikacji 
przedstawiałyby postacie o na.róż- 

wodniejszej pozycji i wyrazje. 
Wśród gromady t ch postaci dwie 
tylko miałyby wspólny gest i je­
dnakowe ułożenie, choć ustawione 
z dwóch przeciwległych stron o- 
brszka, przedstawiającego teryhr 
uri Kłajpedy; z oblicz.* Niemca i 

sowieckiego Moskala biłby w spól­
ny odblask chyirości i cynizm i o- 
raz wyrafinowana wola podsycania 
arzewia, roznieconegc^w zapalnem 

ognisku Kiajo dy.

Polska w roli pośrednika?
Inspirowane głosy prasy berlińskiej o pośrednictwie 

Polski w zatargu francusko-Eiemieiki.
Rząd Polski niechętny wszelkiej interwencji.

Warszawa. (Telef. od vtł. kor.) .Beri. Tag bl.‘ podoje, ?e pewien 
wybitny poli-yk p eissi wyjechał do faiyża w cG u nawiązania rkcji po­
średniczące, w zatargu ,niędz« Franc ą a Niemcami.

W związku z tem — jak zaznacza „Be 1 Tag bl.“ — w niemiec­
kich tferzch oficjalni ch oświat c ają, że Niem y gotowa są przyjąć po­
średnictwo jedyn i1 pod waninGem znie.-ienia okupacji zagłl*.ia Ru 1 >'• 
W niem .1 kolach socjalistycznych co ;a r widoczniej ujawnia : ię tendencja 
nat/Chmiastow go rozpoczęcia rokowań.

Warszawa. (Telef. od wł. kor.). 
Polityczny współpracownik dzien­
nika „D crfiner Zt®. am Mittag“ 
pro?. Stein, icde&mcy się wieiJrim
wpływem w  prasie berlińskiej, za­
mieścił artykuł w sprawie prób 
pośredimetwa zagranicy w zaitargu 
o Zagłębie Pubry. Prot Stein 
stwierdza, że próby podjęte w  Lon­
dynie przez ambasadora włoskiego 
rozbiły się Obecnie są w Oku usi­
łowania w tym kierunku ze strony 
Malej Euler/ty. Również według 
prof. Steina jest w toku próba po­
średnictwa ze stroni Polski. Polska 
— zdaniem autora — stoi na stano­
wisku, że w  razie komplikacji w o­
jennej będzie ona pierwsza, która

zostanie w ciągnięta, pomimo, iż 
arrnja sowiecka jest w iftej c h ^ i  
nieczynną. Prof. Stein twierdza, że 
w sprawie tej wyjechał już do Pa­
ryża jeden z wybitnych polityków 
polskich, który w razie sprzyjają­
cego nastroju pomiormuje się, rzy- 
by pośrednictwo Polski w danej 
chwili było możliwe.

Warszawa. (Tetef* od wł. k,or.). 
W warszawskich kolach politycz­
nych uv,ażaja przypuszczenie gazet 
berlińskich co do pośrednictwa Pol­
ski za mało wjarogodne. Polska 
zapewnie nie wystąpi w "atnrgu 

ą|ranctisko-iiiemi-eckim w roii posred 
nika, pozostawiała c sprawę tę do 
załatwienia samej Francji.

Akcja „nieof c^ n ej"  Litwy jest 
tylko narzędziem w r. ku utrw aa- 
jącego się sojuszowego związku 
Niemiec i sowietów. Si** i tego o- 
bopólnego wpływu na Litv ę za­
rzucono już oddawna. Nie usGo 
również i wagi bystrych o !se;w a- 
torów. że konferencja rozbrojenio­
wa w Moskwie, z góry pomyślana 
: rzez sowiety jako dalsze ogniwo 
w łańcuchu obłudnych pociągnięć 
dała sowietom możność wzmocnie­
nia sw ego wpływu na Litwę, któ­
rej chorobliwe ambicje, zręcznie 
podsycane ptzez dyplomację nie- 
m iecko-sowiecką, kazały jej stanąć 
wr gim frontem przeciw stanowis­
ku reszty państw nadbałtyckich, re­
prezentowanych na konierenc,, w 
Moskwie.

Litwa, decydując się na zbrojny 
krok w sprawie Kłajpedy czuła z; 

obą owe inspirujące potencje i 
i li moralne poparcie.

Scharakteryzowane powyżej 
wpływy były decydujące w  kłaj- 
pedzkiej decyzji Litwy. Obraz cha­
rakterystyki byłby wszakże niezu­
pełny, gdyby nie uwzględniło s ię  
w niem tak .e tej okoliczności, że 
j ż w geograficznem położeniu Li­
twy kryły się czynniki, które po­
pchnęły L iw ę  na dtogę ulegania 

dsfeeptom niemiecko-sowieckim  
Trzeba mianowicie pamiętać, że 
Litwa, będąca z ra-ji sw ego  p oło­

żenia kraj-m nadmorskim, n ie ro .-  
poiządza żadnym portem, gdyż P - 
łąga, stanowiąca zresztą małą yl- 
ko i rzystań, niedostępną dla więk­
szych okrętów, znajduje się już w 
obrębie granic Ł otyy. W dążer.i i 
więc Litwy do Kłajpedy bv<o ró­
wnież dużo z tendencji samoro­
dnych.

Fakt ten wszakże nie uspraw ie- 
d!iwia zbrojnego i ajazdu L twy n 
Kłajpedę, z którą związane są g: - 
sp darcze imeresy polskie w sto­
pniu daleko większym od intere­
sów litewskich. Ostatnie debaty w 
Genewie,, dotyczące tej sprawy nie­
zbicie usta iły. że tonaż towarów z 
terytorjum Polski, spławianych 
Niemnem do Kłajpedy przytłaczał

swą cyfrą tonaż litewskL W wyni­
ku tego w projekcie odnoszącym  
się da blizkiego u regule wznia u- 
ttrojii te y^3r,um Kłajpedy m : ły 
być uwzględnione wt.ioski Poi k , 
zapewniające j jw srółudzial w , a- 
r ąd/ie Kłajpedy, Która mia a uzy­
skać ustrój podobny do us.icju  
Gdańska

Obecna faza sprawy K'a;pedy' 
nada! zmusza Polskę do’ czuwania. 
In pirowany w pewnych k łach za­
granicznych pomysł zap: oponowa* 
nia Pclsce utuiału w zbro nej li­
kwidacji kłajpedskiego incyden u, 
n ke wyda e nam się wskazanym. 
Niemi iej stanowisko rezerwowe 
K olsiii w tej sprawie n e może prze­
kroczyć granicy, poza kiórą zac y- 
na się fiasco naszych interesć.v r.a 
wspomi ianem teiytorjum. Uznanie 
zbrojnego zamachu Litwy na łaj- 
pedę, gdyby nawet I y ło  w zamia­
rach Rady ambasadorów co 
wszakże nie s ;:o s ó j  przypuścić — 
musiałaby Polska uz, leż ić d zde­
klarowania się Litwy w sprawi 
Wi na i pasa „neutralnego", a po 
nadto musiałaby Litwa prz stać ca 
zabez :oece: ie naszych nte:esów  
w prrcic Kła pedy, oraz zg dzić si 
na stosunek sojuszowy z P o u k ;
I odobne wszakże za'aiwienie spra­
wy oznaczałoby całkowitą r wizie 
dotychczasowe ;o stanów is a L twy 
w ooec Polsk., na co się nie zanosi, 

A skoro tek, to Po’sce nic ;.Lr 
P 'zo s  aje innego, jak użyć ca ego 
rorporz jdzalnego wpływu, by z::- 
mąch litewski nie przerodził się w 
„fakt dokonany*, bo ta stanowiłoby 
zarodek nauzwyc-aj gre*nych dia 
nas konsekwencji.

Kłajpeda bowiem pozostawiona  
w ręku htewskim stanowiłaby tylko 
zastaw, r o k ‘óry, wcześniej czy j ó 
źniei s ią g n ę ł.b y  Niemcy, czyni c 
z Litwy sw ego w a sola i powoina 
narzę zi; w swej antinolsidej ro­
bocie Byłby 10 pierws y krok do 
urzeczyw s :nienia z Litwy pornosie 
międr.y Niemcami a Rosją, t o re ■ 
li aa c i  jego pr^yszłyby niechybnie 
ualsze ciosy, gouząc już wprost w 
nasz państwowy stan posiadania 
Groźbę tę usunąć i unicestwić, :o 
kardynain/ obowjązek Polski w je . 
postępowania w 'sp  awie Kłajpedy

- E . —

Halbs z drożyzną i spekalac^.
J a k  myśli S e jm  zapob iedz  d a lsz e m u  wzrostowi drożyzny.

Warszawa. (PAT.). W  myśl 
wtorkowej uchwały Komisji do 
walki z drożyzną, referenci wnio­
sków w sprawie zwalczania droży­
zny pos Zaremba, Knothe j Frostig 
odibyfi wczoraj posiedzsnie, naktó- 
rem Jizgotlniono przedłożone wnio­
ski. Brzmią one jak następuje: 

W zywa się Rząd do: 1) Natych­

miastowego wstrzymania wywozu 
artykułów żywności zagramce
Państwa i cofnięcia jiuż wydan> oC 
jx>zwoleń na wywćnz tych artyku­
łów bez,względu na to, komt po­
zwolenie zostało wydane.

2) Oyrajiiczemia wywozu ii tyci; 
artykułów pierwszej potrzeb1 
aby rynek wewnętrzny nie c ie rp ia ł



2 „uajŁl- 1A LW(jvVóKA“ z  dtśs 26, stycznia 1923.

iwslmtek braku tych artykułów I 
wysokich ceu.

3) Szczelnego zamknięcia t. zw. 
igranie celnych i ścisłej kontroli nad 
wywozem do obszaru w . m. Gdań- 
«ua oraz do stacji pogranicznych 
państwa.

4) Wykorzystania upnawniteń 
wynikających z art. 2 ust. z 5-go 
sierpnia 1922 na całym terenie 
Rzeczypospolitej, szczególnie w  
kierunku wydania rozporządzeń z 
zakresu' magazynowania i ujawnia­
nia zapasów artykułów powszech­
nego użytku, dokonywanego w ce­
lach. spekulacji i podbijania cen..

5) Zastrzegania sobie przy ewen 
tualncm udzielaniu kredytu dla prze 
mysłu spożywczego prawa kontroli 
nad użyciem kredytu udzielonego, 
nad cenami wytworzonych pro­
duktów, ora? do baczenia aby pro­
dukty wytworzone były przede 
wszystkiem rozdzielane pomiędzy 
związki komunalne i współdziel nie 
spożywców.

6) Do uwzględniania w pierw­
szym rzędzie przy rozdziale arty­
kułów montjpo owych związków

Jromunalnycli i współdzielili spo­
żywczych.

,7) Dawania wydatnej pomocy 
przez udzielanie taniego i łatwego 
kredytu związkom komunalnym i 
współdzielr.iom s p o ż y w c ó w  w  celu

Warszawa, 22. stycznia.
Na Starem Mieście, w  starożyt­

nej kamsenicy Baryczków, odno­
wionej stylowo przez „Tow. Mi­
łośników Historii*, którego jest sie­
dzibą, pomieszczono przywiezione z 
Rosji obrazy Bernarda Beilotto Ca- 
pąletto, nadwornego malarza Sta­
nisława Augusta.

Dzieła te, w  liczbie sztuk 21 sta­
nowią bezcenny materjał historycz­
ny dla badania tamtej epoki. Z dro­
biazgową dokładnością bowiem prze 
nosi Canaletto na płótna swoje ar­
chitekturę pałaców warszawskich, 

'zaprzęgi taret pańskich i królew­
skich, liberię służby, typy i stroje 
ludności.

Warszawa z łat ostatnich XVIII. 
wieku poczerniała nieco, żyje na je-

• go obrazach i zarówno badacz oby­
czajów, jak powieściopisarz lub 

'poeta znajdą tam niewyczerpane 
.źródło autentycznych materiałów, 
przenoszących wyobraźnię w  owe 

'czasy, zewnętrzną, form? swą tak 
od nas dalekie, a duchem, niestety, 
częstokroć aż zbyt bliskie. t

Niespożytą zasługą naszej kemi- 
< sji reew ikuacyjnej będzie odzyskanie 
mimo największych utrudnień ze 
strony Rosjan, tych i' tylu innych 
cennych dokumentów naszej przesz- 

, łości.
Obrazy te z Zamku królewskie­

go w' Warszawie wywiezione przez 
Suworowa do Petersburga, przenie­
sione zostały do rezydencji carów w 
Oatczyire, wreszcie do Ermitażu, 

l’ W IV. zeszycie „Dokumentów'* 
ogłoszonych jako rękopis przez De- 

jłegacśę polską w  Moskwie, zuajiGe

sejmowej do waiM z drożyzną 
sprawozdań o wynikach rząaowej 
akcji pi zeei wdroży znianej.

9) Zogniskowania walki prze­
ciw lichwie, spekulacji i drożyżńie
przy Ministerstwie spnaw wewm.

Pozatem w-zywa się Rząd do-. 1) 
Wniesienia w terminie 14-dniowym 
noweli do istniejących ustaw,zmie­
rzających lo uproszczenia i przy­
śpieszenia postępowania sądowego 
przeciw lichwiarzom żywnościo­
wym, przemytnikom, fałszerzom  
dokumentów przewozowych oraz 
tym, którzy przez zmowę wstrzy­
mują podaż artykułów pierwszej 
potrzeby \v celach spekulacji i 
podnoszenia cen. 2) Zaostrzenia kar 
za te pre'ęgtęin&twa, uwzględniając 
kary długoterminowego więzienia i 
odebrania winnym raz na zawsze 
prawa handlu. 3) Zaostrzenia kar 
administracyjnych za przekroczenia 
rozporządzeń lub zarządzeń, wyda­
nych w celu zwalczania lichwy 
żywnościowej i drożyzny.

Warszawa. (AW.j. Związek miast 
zwrócił się dc Rsadiu z nscmorja- 
łem, w  którym zwraca uwagę na 
to, że rada przyhoczna komisji nad­
zwyczajnej do wałki z drożyzną nie 
jest zwytywana i domaga się powo­
łania do niej przedstawicieli Związ­
ku miast. Podobno komisja ta bę-

czytelrak całą koresunndenerę prze­
prowadzoną w sorawle Canaietta. 
między delegatami polskimi a rosyj­
skimi. Z koi espondencji tej widać, z 
jakimi mistrzami przebiegłości i kr|, 
tactwa ma Komisja nasza do czy­
nienia; ile nieustępliwości, wytrwa­
nia i cierpliwości wkładać musi w  
swoją pracę.

Ostatecznie obrazy wróciły do 
Warszawy. Nie jest to jednak pełny 
zbiór zrabowanych w  Polsce dzieł 
Canaietta. Komisja nasza poszukuje 
z właszcza obrazu przedstawiająee- 
ko „Koronację Stanisława Augusta' • 
Dotąd jednak nie znaleziono miej­
sca, w  którem został ukryty.

Obrazy zachowane są dobrze. 
Niektóre tylko barbarzyńskiemu rę­
koma czynowulków rosyjskich zo­
stały „dopasowane’’ do ścian Ermi­
tażu, to znaczy poobcinane, czasem 
z iednej strony, czasem z dwóch. 
Inne znów, które „estetom’’ ermita- 
żowym zdały sic za krótkie, doąztu 
kowano, domalowano, bez ceremo­
nii. Ślady tego barbarzyństwa od 
razu rzucają się w oczy.

Obrazy Canaietta wrócą zapew­
ne na Zamek Warszawski. Tymcza­
sem "wieje od nich melancholia .za­
marłej przeszłości i dróg dalekich i 

] losów przebytych.
*

Pod hasłem „obrony Republiki" 
odbył się w ubiegła ni< dzielę w 
wieflJajejl sali kinoteatru Gokwseum 
wiec P. O. W., który to skrót czy­
tać obecnie, należy: „Polska Orga­
nizacja Wolności*’.

Wiec był bardzo liczny. Prze- 
wodnijcztył mu znany o o w eś$ o w ­

sa rz i rewolucjonista, a obeenk 
przewo ima ący Zar-z. uł. P. 0 - W. 
Andrzej Strug, i Przemawiali między 
innymi': pos. Hołów-ko, adwokatPa- 
schałski i .dr. Budzińska-Tytekai

Przedrn totem obrad było, na tle 
tragicznych wydarzeń grudniowych 
uwydatniające się dążenie prawicy 
do zmiany konstytucji.

Wiec zajął bardzo silne stano­
wisko w obronfie dotychczasowej 
formy politycznego ustroju Polski, 
określonej w  Konstytucji 17. marca. 
Mówcy, a zwłaszcza adwokat 
Pascdialski, starali się wykazać, że 
tak nagła zmiana do mer o co ncii wa­
lonej Konstytucji podbrwaHby mu­
siała w masach i tak słabe poczu­
cie praworządności, poczucie mg., 
co w  Pois-ce wolno, a co nie wolno, 
temba/dziej, że środki, które się w 
tym ceiu wp^owadzs w grę, i ie o- 
parte są — żdamera mówco >v — ra 
idei legalności. — Wiec miał prze­
bieg bardzo poważny, u,e zakłóco­
ny żadnym epizodem sprzeciwu.

Ze strony Zarządu P. O. W. za­
powiedziano dalszy szereg podob­
nych koherencji, oraz dalszą akcję 
nad wytworzeniem zwartego obozu 
demokracji polskiej. Przed uchwa­
leniem rezolucji oddano hołd pa­
mięci Prezydenta Naiutowicza.

Oklaskiwanym mocno był ustęp 
mowy dra Paschalsikiego, w któ­
rym mówca wyraził przekonanie, że 
lew;ca polska wojny doirowei nie 
wywoła z pewnością, zbyt bowiem 
ceni zdobyte w og.ńu wszechświa­
towej wojny dobro niepod'eglości 
państwowej, by mogła narażać je 
na katastrofę. Jeżeli jednak w yzw a­
ną zostanie, wyzwanie przyjmie z 
odwagą }. wiarą w  zwycięstwo idei 
demokratycznej.

iv '■ fcA'* .*■» ■-*> , .-*'*• .. - - '•
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Przed kilku miesiącami powstało 
pod nazwą „Klubu wymiany myśli 
państw owej’’ zrzeszenie, będące 
ekspozyturą „Narodowej Partii Ro- 
botmezei’’.

Ddpowiada on w ;doczriie odczu­
wanej potrzebie spokojnej dyskusji 
politycznej. Zebrania jego bowiem  
są zwykle liczne i ożywione.

Dnia 18. bm. poruszono na posie­
dzeniu „Klubu’’ sprawę tak zw. 
mniejszości narodowych. Referował 
gen. Babiański, przeciwstawiając 
sobie dwie koncepcje: Stanisława
Grabskiego i Stanisława Buko-

Warszawa. (P *-T,I. Korrsia 
skarbowo-budżetowa zebrała się 
wczoraj o g. 11 raaic. Na wstepie o- 
świadczył przewodniczący Komisji 
pos. Głąbiński, że wobec tworzącej 
się większości rządowej, ma zamiar 
zrc< ignować z pr?}* odtuctwm Ko- 
misji. Następnie referował. W ice­
marszałek Osiecki sprawę emisji 
biletów skarbowych. Zaproponował 
on, aby upoważnić Min5stra skaTbu  
do emitowania biletów skarbowych 
tło wysokości 200 miliardów marek. 
Pt,s. Łypacewicz proponował ogra­
niczenie emisii do 100 miljardów. 
Pos. Radziszewski wypowiedział 
sie przeciw uchwaie o emisji i o- 
świadczył, że sSrawę tę należy zde­
cydować nopero wtedy, gdy Mi ni ­
ster skarbu przedstawi ogólny stan 
finansów i bliżej uzasadni potrzeby 
emisji żądanej sumy. Komisja oświad

Yted iegc, nazwał tego ostatniego 
[ńewicknnym, ale jodynie w Pol­

sce widzącym". Do dyskusji zapi­
sało się tak wielu mówców, że za- 
ledwo kilku z nrieh udzielono głosu, 
(Atkladając p ą g  dalszy dyskusji eto 
następnego czwartku i zapov,eada-' 
:ąc, iż osobne wieczory poświęcone 
Ibędia kwestii ukraińskiej, biawru- 

ktoi i żydowskiej. Mówcy w szyscy  
akcentowali przeświadczeni., iż za­
gadnienie mniejszości narodowych 
jest najważniejszym i najzawilszym 
znakiem zapytania w wewnętrznem  
życiu Państwa i na-odu .polskiego, 
że od rozwiązania go takiego lub 
innego zawisła przyszłość i byt 
Polski.

W dyskusji zabierali głos: Iza
Moazczeńska, W ładysław Studnie
ki, poseł Kamiński (Wyzwóler e),1 
aidw Obtozierski, różnastrartóe o- 
świetiając poruszany temat. Duży 
napływ młodzieży oóojcj pici świad­
czy o zainteresowaniu jej żywotne- 
mi zadaniami narodu.

Byłoby rzeczą- pożądaną, gdyby 
każde większe miasto stworzyło 
u sietre taki teren spokojny, zasad­
niczej dyskusji politycznej.

Jak słyszymy, za przykładem 
W arszawy idzie Lublin, organizując 
u, siebie Klub polityczny.

A Lwów?
Pewne zapoczątkowanie da* już 

Khto polityczny Kobiet. Należałoby 
tylko kontynuować.

*
Bardzo dobry pomysł zrodzi* się

w „Dolskiem Towarzystwie Miłoś­
ników literatury’’, które urządza 
cały cykl odczytów ilustrowanych 
przeźroczami, deklamacją artystycz-' 
ną i Sip ewem, a poświęconych po- 
dapioar., nęezji i -ztuce ludy polskie­
go. „li źródeł połśkiej fegćad^^Yu- 
d-owef’, „Patrjotyzm po.skiei poezji 
ludowej", „Twórczość ludu podka- 
lańskięgo’’. „Legendy jez;or mazur­
skich", „Twórczość ludowa na Ka-» 
szidracU" — oto tematy, które za­
znajomią słuchaczy z twórczością 
artystyczna ludh polskiego na prze­
strzeni od Tab do Bałtyku.

Pom ysł godny naśladowania, 
zwłaszcza z uwzględnieniąm porni- 
niętyoh tu okolic Państwa, oraz 
twórczości artystycznej ludności 
ki esowych,

H. C.

cziT!a dc większością głosów zk 
wniosłSem referenta Osieckiego,
który aostar wybrany referentem 
tia plenum Sejmu.

Następnie referował pc«s. Osie­
cki prowizorium budżetowe rta I. 
kwartał br., dając ogólny obraz 
stosunków skartiowych i gosoodar 
czyrch naństwa. Rubryka wydat­
ków p-oprmowanycb przez rząd 
wynosi 510,381.000.000, a to na 
podstawie budżetu p. Ministra Mi- 
chaiskfęgo. Rubry1d wydaiSców rze­
czowych oroporowatł p. referent 
podnieść do 709 miljardów, a oso­
bowych do 450 miliardów', razem 
115Ó miljardów na I. kwartał hr.

Następne posiedzenie komiisj od­
będzie sfa dziś o gedz. 4. poool. I

l  0

przeciwxiziałama drożyźrae.
8) Składania co mtesiąc Komisji

dzie zreformowana i uzupełniona 
przez powmłartie do niej wicepreze­
sa Związku tnias4 dra Zawadzkiego. 

,  p— w  mmmmmm*** -

Z  i y c t s  W a r i ? a v ł i r .
(Koresponidcncja w łasna „G azety  L w o w s k ie j’’.)

Odzyskane skarby. — W ystawa abtazów' Bernarda Beilotto Cancłet- 
ło. — W obronie RepubłScr. - ,Klub wj mian? myśli państwowej”; — 

yskusja o  iflntólSz^ Sćfdclr' — , Od Tair do
Bałtyku”.

'Oży*wiopa dyskusja

miljardów wydatków w I. M d ! .
M us m y e m ilo w ić  da lsze  2 0 0  m ;ljardów m arek.
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l  SftDSC]! SBjlMHKj.
Lwów', 25. stycznia.

(Na margines e głosów prasy)
Wynik głosowania nad expose 

Premiera Sikorskiego przynoszący 
217 głosów zr a 156 przeciw Rzą- 

, - owi oznacza duże zwycięstw  
Premiera odniesione w kampanji 
sejmowej. Podane przez nas wczo­
raj zeaiaw.enie s ł, które wysunęły 
się w Sejmie jako przychylne lub 
przeciwstawne rządów; przedsta­
wia ugrupowanie bardzo barwi.e 
Na pozór to zgrupowanie żywiołów, 
dających swe rlacet na prog ani 
Rządu, wydaje się sztucz c i tak 
j -i: istoinie. gdy ię chce w oce­
nie prz«av.'ów życia naszego Sej­
mu stosować normy, stw erdzane 
w oarlamen ach za .hodnio-europej- 
skich. U nas nies ety daleko e- 
szcze -Jo lego, dobrze w-ęc je t, 
że przecież zna!azły się w Sejmie 
grupy, k;óre acz oddalone od s t- 
t-ie w swy h programach, umiały 
ocenić wyjątkowe położenie Pań­
stwa i przekreśli względy pro- 
grimu i tal tyKi partyjnej na rzecz 
hiteresu Pańs wa.

Nie mniej owa w yątkow ość w 
układzie sil rejmowych wywołuje 
duże zainteresowań e w prasie 
ko-a  wyraża je w s eregu uwag:

„Ku jer L .owski* in eres: ie się 
taktrką, stosow?nę pizez „Ch. D .“ 
w za te d s ;<u >ji Sejmowej i gło­
sowa ia. ,S t iła  si* rzecz cieka­
wa — pbze — i dla stosunków  
Sejinfcwych mająca głębsze znacze- 
ii (. Z obozu „Chj:ny‘ wyszli 
(.-od zas ataków pos. Bariickiego; 
tyik ;• sami enaecy ze Zw. Lud. Nar. 
W yscy ,chadecy“ z p. Haciń 
kim na czele i część par ji p. Du- 

banowicza, pozostała na sali i śle- 
ęłriłą na u I tok dyskusji. Prócz te­
go obóz chadecki odrzyna s ę  d e ­
mo s rać , nie od endeków swe im 
spoKi jem i roprawnem zachowa­
niem się.. Czv zv, how nie się cha­
deków zapowiada jakiś zwrot w 
ic. taktyce, czy też jest tylko ma- 
skowanym manewrem dla przycią- 
gn , cia ..Piastowców" — o tem 
i,ie i rzekonamy... O ileby jedn k 
zróżniczkowanie praw ky stało się 

.faktem poi.tycznym — mofnaby 
mieć pewną nadzieję utworzenia w 
przyszłości rządu par amentarnego. 
•.. NTa razie tego gruntu nie ma, bo 
prawica ciągle sio ;eszc e ładzi, że 
w mocni swoje szereg- w chłonie  
ciem Piasta".

Na temat roii, odegrane; przez 
pesłów  żydowskich w czasie dy- 
skusii i głosowania, rozbrzmiewa 
nadal nte esu ąca polemika między 
prasą lewicy i prawicy, wyrażająca 
się w e m , że pierwsza strona pod­
kreśla próbę prawicy pozyskania 
pesł w żydowskich przeciw gabi­
netowi gen. Sikorskiego i wskazuje 
ha fakt opowiedzenia się sjonistóW' 
prze iw Rządowi, drugi natomiast 
p;óbuje opatr-yć zwycięstwo sej­
mowe R ą u p ieczęcią żydowską. 
W z w ązku z tem „Słowo Polskie* 
pisze: ...„Ufają również Rządowi 
gen. S korslciego żydzi, mimo ustę­
pu poświęconego im w exp ore \

Źe żydzi, a w łaściw ie część icli 
t i  ko, głosowała za Rządem, to 
chyba w danej sytuacji sejmowej 
jest jasne, stanowczo jednak nie jest 
prawdą, jakoby ir tniunie Rządu gen. 
Sikorskiego od poparcia posłów  ży­
dowskich zależało.

Z dalszą ewolucją w układzie 
ról sejmowych należy się liczyć, nic 
jednak nie wskazuje ua to, by no­
wy wyraz m ai się zaznaczyć już 
w najbliższej przyszłości. Z uwagi 
na to, Rząd gen. Sikorskiego już

Kowieńskie intrygi,
Litwini dążyli do za ia rgu  po lsko -n iem ieck iego . — Zawiedzerr 

w nadz ie jach , m szczą  się dziś na Tliemcach.
/

Warszawa. (Telef. od włas. kor.)
O ile można sądzić z nadesłamych tu 
wiadomości, akcja kowieńska dążą­
ca do wywołania konfliktu między 
Polską a Niemcami, napotyka na 
coraz ło większy opór. Budzi to 
niesłychane wzburzenie na Litwie 
kowieńskiej i w Prusach Wschod­
nich.

Rząd kowieński w odwecie za 
zawód, jakiego doznał, postanowił 
oddziaływać na Niemcy systemem  
represji. Organ litewski „Bałfas” 
podaje wiadomość o decyzji utwo­

rzenia komitetu szkolnego w Kłaj­
pedzie, którego zadaniem będzie 
zwalczanie niemczyzny na teryto­
rium Kłajpedy. Jednocześnie poseł 
liteśysśki w  Berlinie, Lidikauskas o~ 
świadczył przedstawicielowi dzien­
nika „N. Zuricher Ztg.'\ że akcja w 
Kłajpedzie nie była skierowana 
przeciwko Francji, ani też nikom-u 
z pośród ałjantów, lecz miała na cc­
ii- położenie kresu panowaniu nie­
mieckiemu w Kłajpedzie. Wobec ko­
misji alianckiej zajmą sfery litewsku- 
w Kłajpedzie stanowisko przyjazne.

Litwa otrzyma Kłajpedę!
Sak i  nas tró j  pan u je  we f raacusk ich  k o ła c h  rządow ych.

Warszawa. (PAT.). „Kiurjetr Po­
ranny'1 donosi: W związku z roz 
poczęciem się sesji Rady Li© Naro­
dów, na której ma być rozstrzy­
gnięta sprawa pasa (neutralnego, 
wyjeżdża do Genewy ks. pos. Ka­
czyński $ko delegat ludności pasa 
deinil Łtaryz o wa n ego, o ddziela jącego 
Rzeczpospolitą od Litwy kowień­
skiej.

Paryż. (PAT.). W paryskich ko­
łach dobrze poinformowanych u wa­

ch"""! ÓTist "lejącą"™ ̂ "dsta w ę sw e  ”  
pa lamenta nego oparcia niewątpli­
wie wyzyska do bezzwłocznej rea­
lizacji swych programowych zapo­
wiedzi. — n—

¥
Warszawa. (Telef. od wł. kor.).

Według projektu ustalonego przez 
konwent seniorów. Sejm miał pra­
cować w ten sposób, że po 2 tygo­
dniach obrad pełrtej Izby i komisji 
sejmowych przewidziany był ty­
dzień przerwy. Przerwa ta wypada 
na przyszły tydzień. O ile jednak 
Komisja skarbowo-budżetowa ukoń 
czy obradowanie nad projektem 
prowizorium budżetowego, Marsza­
łek zamierza zwołać Sejm -również 
w przyszłym tygodniu, a mianowi­
cie w środę dnia 31. bm. dla załat­
wienia prowizorium budżetowego.

2pe  parlamentarne.
(Działalność Dyrekcji odbudowy — 
Stan opieki spełsc.nej — Ustawa
0 trybunale stanu. — Sprawy ko­

lejowe).

Na posiedzeniu Komisji odbu­
dowy kraju uchwalono wybrać ko­
mis^, złożoną z5  członków, celem 
-badania działalności państwowego 
Banku odbudowy i generalnej Dy-
1 ekcji odbudowy. Pozatem odbywa­
ła się dyskusja nad projektem usta­
wy o daninie I sowaj.

Na posiedzeniu Komisji opieki 
społecznej Minister pracy p. Da- 
rowski dał pogląd na dotychczaso­
wy stan opieki społecznej. W r. 
1922 wynosiła ogólna suma wyda­
tków na utrzymanie inwalidów wo­
jennych 997 miljo ów, na utrzyma­
niu Skarbu Państwa było 16.000 
sierót, ponadto utrzymywał Skarb 
217 zakładów dla inwalidów w o­
jennych. Bezrobotnych w r, 1921 
było 280.000. w 1922 r o k u  70.000.

żają, że prestige sojuszników w y­
maga przywrócenia w Kłajpedzie 
status quo. Dla ostatecznego uregu­
lowania sprawy Kłajpedy warunki 
są jeszcze nie sprzyjające. Pierw­
sze sprawozdanie komisji między­
sojuszniczej jest oczekiwane dopie­
ro w  końcu tygodnia.

Rozciągnięcie suwerenności li­
tewskiej na Kłajpedę nie "jest wyklu­
czone. -  - —

Na posiedzeniu Komisji korsty- 
tu. yinei rozpatty wano projekt usta­
wy o Trybunale s anu.

. Komisja komunikacyjna odby­
wała w dalszym ciągudyskusję o- 
gólną nad refe atem Min. kolei Ma­
ry nowskiego o stan ę kolejnictwa. 

*
N i najbliższem posiedzeniu Ko­

misji spraw zagranicznych Minister 
Skrzyński przedstawi pogląd na 
całokształt zagadnień polskiej po­
lityki zagranicznej.

*  "
Z Warszawy telegrafują: Na d. 

5 lutego zwołano Komisję wojsko­
wą, na której Marszałek Piłsudski 
i Minister spraw wojskowych gen. 
Sosnkowski wystąpią z odpowie- 
dniemi reweiatiam'.

Miasti żądsją M y ła .
Wars awski „Przegląd Wieczór- 

nv“ poda e. że Związek miast do­
maga się od Rząd ; otworzenia d.a 
miast kredytu w formie ; achunku
0 w it  z którego m.asta czen 
pałyby środki nr potrzeby b ie lą ­
ce Kredyt p (kry wany byłby wpły­
wam podatków m ęsk ich  opłaca­
nych ja; doświaucz nie p zekona- 
ło, zwykle w drugiem półroczu. 
W.-kutrk tego m Asta w piarwszem 
półroczu są b z pien ędzy. Zw iązek 
miast domaga się kredytu w 
wysokości połowy przsw dywa y h 
przez miasta upływów podatko­
wych.

Reemigranci i ita rj& i 
i icii dsbpteb. ■

Do Polski przybyło już przeszłt 
40.003 rodzin polskich z Ameryki 
a przy s rzyjają ych warunkach 
powrócić jeszcze może dwa i trzy 
r:zy więcej. Kapitał, jaki ci reemi- 
g nnci reprezentują, je t nadzwy 
maj pokaźny, gdyż nie ma rodzi’ y 
klóraby przywiozła mniej niż 2005 
dolarów.

Ten przypływ łudzę ze wzg ę d ; 
na szlccłę, jaką przeszli w Ameryce
1 ze wzgiędu na kaprały, które 
przyweżą, może być bardzo korzy  ̂
stny d a Państwa Polskiego ped wa, 
runkiem jednak, że bę izie ujęty w 
ramy organiz cji poważnej, kló a 
kierować nim będzie podług zgóry 
nakreślon go p’anu, w myśl : aszyeh 
potrzeb narodowych i gospodar­
czych.

M^cfclu uregulowania tej donio. 
srej sprawy państwowej i spo ecz 
r.ej powstał „Związek Polaków z 
Amer ki w Polsce*, któ y już na­
wiązał łączność znajpoważ i ej ze­
nu Z iązkami gosp darczemi i spo 
łecznemi na Pomorzu i w Wieko- 
po sce.

Dziś
m u ł a  o b l i g a c j a  

P o iy c ik i Z lo t e i
kosztuje

145.000 marek.

(Hupcjo Huhry pofrwo Z lalo.
Niemcy p ro les tu ją ,  a le  się  zwolna uspokaja ją .

Wiedeń. (PAT.). „N-. Fr. Presse" 
z Paryża: „Petit Parisien1 twierdzi, 
że sytuacja w  Zagłębiu Ruhry już 
się ustaliła. Ruch strajowy nie w y­
dał dotąd żadnych rezultatów. Ope­
racje wciskowe zostały już ukoń­
czone. Obecnie opracowywane są 
zarządzenia w  dziedzinie finanso­
wej. Planowane jest taikże miano­
wanie wysokiego komisarza dla 
Zagłębia.

Okupacja Ruhry potrwa praw­
dopodobnie dwa lata, tj. tak długo, 
jak okupacja międzysojusznicza G. 
Śląska, gdzie również chodziło o 
stosunki gospodarcze i polityczne.

Warszawa. (Telef. od wł. kor.). 
Z Paryża donoszą, że gen. Weygand 
i gem Mangin są brani pod uwagę 
jako kandydaci na stanowisko w y­
sokiego komisarza w Zagłębiu 
Ruhry.

Berlin. (PAT.). „Beri. Tagebl.“

donosi z Eessen, że rozpoczęto pra­
ce przygotowawcze dla utworzenia 
linii celnej dookoła całego obszaru 
Ruhry. Odbywają się przegrupowa­
nia wojsk, które będą użyte do cał­
kowitego obsadzenia granicy.

Berlin. (PAT.) Socjalistyczny 
„Yorwarts’’ wT ostrych słowach \vy- 
stęupje przeciw'’ wezwaniu prasy 
nacjonalistycznej, domagającej sie 
proklamowania generalnego strajku 
w obszarze Ruhry. Dziennik zazna­
cza, że nie należy walki o węgiel 
prowadzić środkami gwałtownymi, 
lecz zimną rozwagą. Podburzanie 
inas do, strajku bez zapewmienia im 
warunków życiowych jest zbrodnią.

Paryż. (PAT.) „Echo dc Paris' 
donosi z Duesseklorfu; Stała komi- 
sja górnicza stwierdziła, że w po­
niedziałek i wtorek pracowa,no we 
wszystkich szybach okręgu Essen -
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Tajne awanse Kolejarzy,i c  produkcja przekraczała znacznie 
Zwykła normę- Górnijy pracowali 
nawet poza g odłamami.

W ie d e ń . (PAG.). .,MLttagsz+g.“ 
■ tkaóusi, że rząd angielski w stizy  
mujc w ysyłkę węgla do Niemiec, 
motywując to zarządzenie tern, że  
byłaby to aktem nieprzychylnym 
dla Francji.

Duesseldorf. (PAT.). W szyscy  
górnicy w Z;igfę4mi powrócili do 
pracy- Strajk protestujący robotni­
ków metalów, w  zaJdadiach Thys­
sena w Hambomie i urzędników w  
kopalniach Stmnesa, został wczoraj 

' rano zakończony.
[ ondyn. (PAT.). Jak donosi Biu­

ro Reutera, W łochy ositur. znaM ć  
rozwiązanie w  kweyfe Wgłębia) 
Ruhry. W łochy są zidaira, że prze- 

' silenie francusko-nienHeckie mqże 
spowodować nieobliczalne statki.

Wiedeń. (PAT.). „N. Fr. Pneisse“ 
z Moguncji: Wczoraj rozp^cząi się 
■przed moguuckim saJem prays&ęf- 
głycli przeciw Thyssenowi i tow. 
proces o nrewypełnienie rozkazów 
w czasie isfa-nu oblężenia. Thyssen 
oświadczył, że jako Niemiec ma o- 

. bo wiązek słuchać rozl.azów swego 
rządu. Podobnie bronią się i inni 
oskarżeni. Prokurator francuski 
Badin zaproponował karę pieniężną.

Moguncja (PA.T.). Sąd wcjemny 
skazał (Thyssena na 50.000 frarków  
grzywny, Kestena na 15.632 frank, 
grzywny, Wucstenhoefcra na 8400 
fr. grzywny, Tengelmana na 6200, 
Spindlera na 47 725 fr. grzywny.

Ze spraw ruskich.
i^ ą ta  rocznica zjednoczenia Ukra­
in /.  —  Co zgubiło Ukrain,? ? —  
Obchód we Lwowie. —  Radykał 

ukr. m ędzy sobą.
(h) Dn. 22. stycznia 1918 r. o- 

głos l i  ukr. Rada Centralna w 
czwartym uniwersale niezależność 
U:rainy a tego samego dnia na- 
stęhnego roku zjednoczenie ziem 
ukraiń.kich. Z oka ji piątej roczni­
cy czw anego uniwersału „Ht. Wi- 
slnyk" we wczorajszym numerze 
przyniósł szereg artykułów. W a r ­
tykule p. t. „Wieczna tragedja Ukra­
iny* konkluduje autor,, że przyczy­
ną smutnych dziejów  niezależnej 
Ukra ny jest „gruby, , prymitywny 
m atorjaiizm  ukraiński L

We Lwowie, wedle rHf. W.- 
stnyka“,' odbył się uroczysty ob­
chód piątej rocznicy dnia 22 sty­
cznia w sól. Instytutu muzycznego 
Łysenki W ygłosili na nim referaty 
pizedstawiciele Ukrainy nadn - 
przańskie : prof. Bileckij, dc. Doń-. 
cow  red „Literatumoho-Naukowo- 
ho W istnyka“ (b. socjalista, obe­
cnie zwolennik faszyzmu) i red. 
„Hr. Wistnyka* Sad wskij.

W ychodzący w e Lwowie dwu­
tygodnik ,Hromadsk:j H ołos8, cr- 
gan ukr. radykalnej partji (dr. Ma­
kuch, dr. L. Baczyński), atakuje w 
estatnim numerze w dalszym cią­
gu leadera włościańskc-radykalnej 
psrtji dr. Trylowsiciego, zsrzuca ąc 
mu powtórnie propagowanie i de' 
wzięcia udziału w wyborach do 
Sejmu mas włościańskich, oraz 
przeprowadzenie wyboru trzech 
„chi borobów*.

Doroczny Bal Prasy 
3. lutego.
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Lw ów , 25 it. cznia.
Odr,'ośnie do artyk; łu pod po­

wyższym tyttdem w N 18 ..Gaz 
Lw.'1 donoszą z kó! i te.esowa- 
nycii, że niezw yk.e n.eradowol - 
nie i rozgor] czj ie zapanowało i 
objaw a się głós-rie w £zereg?ac’n 
starszych pracowników kolejowych. 
Lczm  nich zajmują kierujące i 
odpowiedz al. e stanowiska, a po­
zostają wciąż w tej samej ran ze 
służbowej, któ ą osiągnęii jeszcze 
za cz sów aust jackich. Pracowni­
cy ci —  w przeważnej częś i o 
pie.wszorzędnych kwalifikacjach i 
wypróbowanej g iłiw ośri w słu - 
bie —  p o z o  ab znacznie w tyle 
poza młodszymi kolebami w In­
nych państwach su cesyjnych, któ­
rzy p om ięli się bez wyją ku o 
k łka ra, g n przód, a takżi poza 
rówieśnikami swymi w innych dy- 
kasterjrch urzęa/iczych Pań; twa 
P o l j ki: t o ,  którym przyznano w  
Pol ce jednorazowy ogó ny awans. 
— /zywd ąc.jm i,yło wielce za- 
rzeregowan e tych pracowników do 
stopnia p acy, odpowii dającego 
randze, któ ą posiadał w chwili 
rozpada ęcia się Austrji i uzależ­
nię :ie dal zego awansu r‘d dojścia

M o n ie  strojni 
Marskiego.

DzSsiai ra n o  p o ja w iły  s ię  p o  105 
dn io w y m  s tra jk u  d z ienn ik i k ra k o w sk ie .

W a ru n k i z a w a r te j  o b u stro n n ie  um o­
w y , p rz e d s ta w ia ją  się  w  g łó w n y c n  z a ­
ry sa c h , jak  n a s tę p u je :

1) P ła c a  z a s a a n ic z a  ty g o d n io w a  tj. 
nurttffitrm to w a r  zykżh  po  u k o ń czen iu  23 
roki. w ynosi M p. 106.000.— . W  s to ­
sunku  do  p łac  w rz e ś n io w y c h  s ta n o w i 
to  ro d  w y ż k ę  o 258 r ro c . co o d p o w ia ­
d a  n s ta w ic z n ie  w z ra s ta ją c e j  d ro ży źn ie . 
W  s to su n k u  do  te j c y fry  p o d n o szą  się  
ta k ż e  p ła c e  p e rso n a lu  p om ocn iczego .

2) W  u w zg lęd n ien iu  c iężk ieg o  po ło ­
żen ia  p ra s y  k ra k o w sk ie j, cen n ik  g a z e ­
to w y  z o s ta ł  z re d u k o w a n y  p rz e z  zn ie ­
sien ie  o so b n eg o  d o d a tk u  g a ze to w eg o  
o ra z  obn iżen ie  d o d a tk u  za  u k ła d  m a­
sz y n o w y  d la  g a z e t  z  50 n a  30 p ro c en t. 
O bn iżono  ró w n ie ż  uoda*ek za  uk ład  
m a s z y n o w y  p rz y  d z ie łach  z  40 n a  30 
p ro cen t.

3) L iczbę  u czn ió w  n a  ro k , 1923 z re ­
d u k o w a n o  do lic zb y  jed n eg o  n a  c z te ­
re ch  to w a rz y sz ó w  w  K rak o w ie . R eg u ­
lac ja  na d a ls z y  ok.res n a s tąp i zgodn ie  
z k ońcem  roku .

4) W  reg u lam in ie  b iu ra  p o śred n . 
p ra c y  p o czy n io n o  p e w n e  zm ian y , do­
z w a la ją c e  n a  w ię k sz ą  w o ln o ść  w  do­
b o rz e  p ra c o w n ik ó w  p rz e z  z a k ła d y  d ru ­
k a rsk ie . .

5) C a ły  p trso n a l  z a ję ty  p rz e d  s t r a j ­
k iem  p o w ra c a  do  p ra c y  z  dniem  24. 
bm . N a d to  w  u w zg lęd n ien iu  z n ac zn e j 
ilo ść ’ b e z ro b o tn y c h  w ła śc ic ie le  d ru k a rń  
zo b o w iąza li się  p rz y ia ć  d o  jed n y m  to ­
w a rz y s z u  n a  10-ciu z a ję ty c h . W zam ian  
o g ran iczo n o  dla d ru k a rń  n ie  m ają cy c h  
d o s ta te c z n e j ilości ro b o ty , c z a s  p ra c y  
do 6-ciu god z in  dzienn ie.) p rz y  odpo­
w iedn ie j redukcji p ła c y  za  sk ró c o n y  
c za s  p ra cy .

6) O rg a n iz a c ja  d ru k a rz y  u zn aje , że 
b e zw z g lęd n y m , o b o w iązk iem  to w a r z y ­
szó w  d ru k a rsk ich  je s t  z ło żen ie  k a żd e ­
go a r ty k u łu , d o s ta rc z o n e g o  im p rz ez  
re d ak c ję  w y d a w n ic tw  pism  i o d m aw ia  
w sze lk ie j Ing eren c ji o rg an izac ji, g d y b y  
o b o w ią ze k  ten  z o s ta ł  p rz e z  k tó re g o ­
k o lw iek  to w a rz y s z a  z ła m an y . W y d a w ­
cy  i re d a k to rz y  pism  o św ia d c z a ją  zgo­
dnie, że  u w a ża ją  z a  n ie licu iące  z k u l­
tu rą  i p o w a g ą  p ra s y  u żyw an ie  o b e lży ­
w y c h  w y ra żeń  p rz e c iw k o  organizacji
drukarzy.

U goda przew iduje co  m iesiąc  a u to ­
m a ty c z n e  z w y ż k i p o zy cji z a sad n icz y c h  
w e d łu g  k lu cza  d ro ż y ż m a n e e o  G łó w n e­
go U rz ęd u  S ta ty s ty c z n e g o  i zo sta je  
z a w a r ta  n a  p rz e c ią g  roku . z e w en tu a l-  
nem  p rzed łu żen iem  a n to m a ty c z n e m  d a l- 
szem .

'. o w .ższych  s a owisk których 
jes; wszak znik ma ilość w porów­
naniu do ogól..ej liczby tych u- 
rzęcn ków.

Przy wszystkich zmianach orga­
nizacyjnych wy ównywano potem 
zazwyczaj krzywdy, Doniesione 
przez poszczę óinych pracowników 
btz ich "winy. Nie docze ,ali się 
tego jednak dotychczas, jedynie 
starsi pracownicy kolejowi 
zwłaszcza racicy i inspektorowie. 
Ną.orniast ob cnie — w piątym 
r.,! u rządów polskich — pogłębio­
no i ■'/gorycz,ure jeszcze przez to, 
że wyszczególniono tylko pewne 
jd n o  tki przez przyznanie im awan­
su z pom mięciem innych — w 
rigd .ie  dotąd . nie prak.yi- ov any 
sposób, bo przez w ygotow ane do 
ich rąk poufnych pism ! Spodzie 
wać się należy, że* Rząd usunie 
obecnie Kizywdę, wyrządzoną 
sw jiti długoletnim, sumiennym i 
loja nym pracownikom p zez przy­
znanie im awansu do wyższego 
stopnia płacy, a uczyni to rychło 
przed wprowadzeniem w życie no­
wej ustawy uposażenio#ei, bo w  
przeciwnym razie krzywda nieusu- 
nię a zrodzi nową dotkliwszą.

e m e r j łó w  i wdów po funkcjo- 
narjuszach  pafrfH ctoycn .

D noszą z W arszawy: Na naj- 
b iższein posiędzeniu sejmowej ko­
misji sk irbowo. buuż to w ( j prred- 
ł  żona b ;dz e rezolucja o podwyź- 
kc emerytom i wdowom po lunk> 
cjonujusz dr paagtwowycłi o 6 )  
o oa. poho; ów p zyziian ch w stycz­
niu. Komisja w ecw ieR  ąd by rów 
noc e -n e ze zm aną uposa en a 
funkcjonarjuszy państwo ,vych zmfe- 
niał pobory emerytal e, oraz przed­
łożył sęimowi projekt noweli ty.gi 
zmian Równocześnie komisji we­
zwie Rząd, aby pobo y te wy pła­
cane były ta nteresowanym jak- 
najszyb hej
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K ro n ik a .

Ssdaktja szpliów.
P o s e ł  D r. M . P ró sz ju isk i w n ió sł w  

dniu 19. bm . do  M in is tra  z d ro w ia  in ­
te rp e la c ję  w sp ra w ie  p o danej p rzez  
p osłów  F ro s tig a , R o sm arin a  i S o m rner- 
s te in a  in te rp re ta c ji  u s ta w y  a n ty a lk o h o ­
lo w e j i reg u lam in u  S tw ie rd z a ją c , że 
o k re ś len ie  liczb y  o ra z  ro z lo k o w an ie  
m ie jsc  sp rz e d a ż y  a lk o h o lu  n a le ż y  do 
k o m p eten cji kom isji, a  r e k u rs  z  m o cą  
w s trz y m u ją c ą  w y k o n a n ie  u s ta w y  od ­
nosi się  jed y n ie  do W o je w ó d z tw a  jako  
Ił- in stan c ji, p rz y cz em  M in is te rs tw o  
zd ro w ia  m oże  ty lk o  u ch y lić  z  u rzęd u  
d e cy z ję  II. in s tan c ji o  ile  w y ra ź n ie  
sp rz e c iw a ją  się  p rzep iso m  u s ta w y  — 
w sp o m n ian a  in te rp e la c ja  b rzm i w  d a l­
sz y m  c iąg n : „C hodzi z a tem  o p r?e -
c iw u staw o w 'e  z a d a n ia  sz y n k a rz y , p rz e ­
w a żn ie  ży d o w sk ic h , b y  m ogli n adal, 
p rz y  łam aniu  u s ta w , ro zp ijać  i dem o­
ra lizo w ać  ogół. P o n iew aż  szym karze n ie 
cofają się p rzed  żadnem i środkam i. no~ 
n ie w a ż  w sk trtek  ich z ab ieg ó w  u s ta w a  
j»ż  z o s ta ła  w  g łó w n y c h  p u n k tach  o d ­
w le cz o n a  w  w y k o n a n iu  od r. 1920 do 
dziś. p o n iew aż  w  r. 1920’ zy sk a li szy n - 
karzfe lw o w s c y  n iep ra w n ie  s z e re g  kon- 
c e sy j d ro g ą  p rz e k u p s tw a  urzędn ików ' — 
istn ie je  u zasad n io n a  o b a w a , że  i o b e c ­
n ie ich fo rso w n e  zab ieg i, p rz y  p o m o cy  
w sze lk ich  śro d k ó w  rob ione, n z y s k .ją  
w y n ik i ze  sz k o d ą  d la  u s ta w  i uczci­

w o śc i p u b licznej —  zrłtem  podp isan i 
z ap y tn ją  p. M in is tra  zdiow iia, c zy  p ra ­
w d z iw e  są  in fo rm acje  o „ u ch w a łac h 11, 
z a w a r te  wre w spom n. a»ym  k o m u n ik a ­
c ie ; jak się  m a srpraw a z in te rp re ta c ja  
obu w sp o m n ian y ch  p u n k tó w , t. j. o  ile 
chodzi o ro z lo so w an ie  m ie jsc  s p rz e ­
d a ż y  alkohol u i u p ra w n ien ia  Kom isji, 
wm eszcie o re k u rs y  do M in isterstw a: *
zdr-ow ia: jakich  ś ro d k ó w  z am ie rz a  u- 
ż y ć  w celu śc is łeg o  w y k o n a n ia  u s ta w y  
p rzec iw a lk o h o lo w e j.

W piątek, 26 st<cznia.' Rz.-kat.: 
Polikarpa. — Gr.-kat.: Jermyia — 
Słow iańs i: Skarbim ra.

—  W yjazd  P rezy d en ta  P ań stw a . Z
W a rs z a w y  ao tio sz ą : P re z y d e n t  R zplte j 
w y je c h a ł na  lżlkuanio\v> ' w y p o c zy n e k  
do  S p a ły .

—  G enerał Zieliński w e  L w o w ie . 
W c z o ra j do  L w o w a  p rz y je c h a ł z p r z e ­
m y ś la  gen . b ron i Z y g m u n t Z ieliński. Ja k  
s ię  d o w ia d u je m y  gen . Z ielińsk i p rz e ­
p ro w a d z i in sp ek cję  ku rsu  z im ow ego  
p rz y sp o so b ie n ia  re z e rw  w o jsk o w y ch .

  Z w iązek  O b ro n y  K resó w  Z ach o d ­
n ich , k tó re g o  dążen iem , je s t  sc a łk o w a - 
n ie  w szy s tk ic h  w y s iłk ó w  oko ło  w zm o­
ż en ia  p o lsk o śc i na  z iem iach  zachodn ich  
w  jed en  sk o o rd y n o w a n y  i jednością  
p ło d n y  C z y n , n a tra f ia  w  p ra c y  sw ej na 
c o ra z  to  p o w a żn ie jsze  z ro zu m ien ie
sw y c h  zad ań  w ca łem  sp o łe cz eń s tw ie . 
R ad o sn y m  o b jaw em  te g o  sa  św ie ż e  u- 
c h w a ły  o rg an ó w  n acze ln y ch  T o w . K re ­
só w  Pom orskiem  z S te fan em  Ż ero m ­
skim  n a  cze le  i T o w . P rz y ja c ió ł  P o m o ­
rza. m o cą  k tó ry c h  to w a rz y s tw  a  te  li- 
k w id n jac  sw ą  d o ty c h c z a so w a  o d rę b n ą  
d z ia ła ln o ść , łą c zą  się  o rg an iczn ie  z 
Z w iązk iem  O b ro n y  K resó w  Z achodnich .

—  U rząd  opieki nad grobam i w ojen­
nym i z a jm u ją cy  s ię  u rz ąd z an ie m  i p ie­
lęg n o w an iem  c m e n ta rz y  i m og ił żo łn ie ­
rz y  epoki św ia to w e j w o jn y  i pó źn ie j­
sz y c h  b o jó w  z U kraińcam i i b o lsz ew i­
kam i. a  ta k ż e  p ie lęg n o w an iem  m ogił u- 
c z e s tn lk ó w  w a lk  o  w o ln o ść  P o lsk i z  la t  
179a— IS64, z o s ta ł  p rz e ję ty  p rz e z  M ini­
s te r s tw o  R o b ó t P u b licz n y c h  z  dniem  . 1. 
s ty c z n ia  1923. W o b ec  teg o  p rz e sz ły  
s p ra w y  g ro b o w n ic tw a  n a  te rn ie  Do­
w ó d z tw a  o k rę g u  k o rp u su  N r. VI. w e  
L w o w ie , tu d z ież  D o w ó d z tw a  o k ręg u  
k o rp u su  N r. X. w P rz e m y ś lu  d o  O k rę ­
g o w y ch  D y re k c ji ro b ó t pub liczn y ch  
p o sz c ze g ó ln y c h  W o je w ó d z tw , do  k tó ­
ry c h  w inni się  zw T acać  in te re sen c i w  
raz ie  p o trz e b y . D y re k c ja  R o b ó t P u b li­
czn y ch  d la W o je w ó d z tw a  lw o w sk ie g o  
m ieści sic p rz y  ul. C zarn ieck ieg o , 
gm ach  W o je w ó d z tw a , d la  W o jew ó d z tw a  
ta rn o p o lsk ie g o  p rz y  ni. K o p ę rn ik a  Tl., 
dla W o je w ó d z tw a  s ta n is ła w o w sk ie g o  
p rz y  u licy  M ick iew icza  5a.

  R ad a  G łó w n a  Z w iązk u  Soko lego .
Z a rz ąd  Z w iązku  S o k o leg o  zw o łu ie  na 
dzień 18. lu te g o  b r. d o  W a rs z a w y  R a ­
de g łó w n a  Z w iązku . B ed zie  to  od  czasu  
p o w s ta n ia  o g ó ln o -o o lsk ieg o  Z w iązk u  so­
ko lego  o ie rw sz e  p o sied zen ie  te i n a j­
w yższe? w ła d z y  soko le j i tak o  tak ie , 
m ieć  b ed z ie  d la • ż y c ia  i ro zw o ju  so ­
k o ls tw a  n a d e r  don iosłe  zn aczen ie . M iei- 
sce  p o sied zen ia  i p o czą tek  rozpoczęc i?  
R a d v  będą p o d an e  później.

p re z e s  S ą d n  A pelacy jnego  w e  L w o ­
w ie z am ian o w a ł u k o ń czo n y ch  s łu ch a ­
czó w  p ra w  pp. Iz y d o ra  S n ie sz k a  i D i. 
B ro n is ła w a  D o b rz ań sk ie g o  ap lik an tam i.

— Ś m ierć  N ocdaua. D. 22. bm . 
z m a rł w P a ry ż u  M ak s N o rd au , s ła w n y  
p u b licy sta , o so b is to ść  w y b itn a  z a ró w n o  
w życiu  lite rac k ie m  i k u ltu ra lu em  F ra n  
cii. jak  św ia ta . J a k o  'd z ia łacz  sp o łe cz n y  
i k r y ty k  k u ltu ry  o p ie ra ł się  na  po g lą ­
dzie m s te r ia lis ty c z n o -p rz y rc jit i ic z y m . W' 
dz ie łach  N o rd au a , o d n o sz ą cy c h  się  
z w ła sz c z a  dn d z ie d z in y  o b y cza ln o śc i, 
te a t ru  i sz tu k i u w y d a tn iła  się  w ie lk a  
i p rz e n ik liw a  in te lig en c ja . W  c h a ra k te ­
rze  u m y slo w o śc i N o rd au a  św ie tn e j 1 
b ły sk o tliw e j, sk ło n n e j do  o s tre j  k ry tv k i  
u jaw n iło  się w ie je  z w ła śc iw o śc i ra sy  
ż y d o w sk ie j, k tó re j N o rd an  b y ł  dz ie ­
ckiem  i w y liitn y m  re p re z e n ta n te m . 
R uch sion i s ty c z n y  s t ra c ł ł  w , osob ie  N or 
daua  sw eg o  g o rą c e g o  y y m w ł c o  i p r o  
pagatora '.

—  O o tw a rc ie  „RozW ofcA C zło n ­
k o w ie  T o w . „R o zw ó j"  ogłosili w „G a­
zec ie  W a rsz a w sk ie j"  list o tw a r ty  do 
gen. S ik o rsk ie g o  z  p ro śb ą  o  cofnięcie 
ro z p o rz ą d ze n ia  k o m isa rza  A n u sza  w 
sp ra w ie  z am k n ięc ia  T o w a rz y s tw a .

n i T i i m r r r  ii i ■ i iw irn i— —

0 polepszenie btfo
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—  S ta ty sty k a  p o ż a ró w  w m ieście  
L w o w ie , z a  ro k  1922. W ed le  s ta ty s ty ­
ki p ro w a d zo n e j w k a n ce la rii n acze ln i­
c tw a  m. s t r a ż y  D ożarnei w e L w o w ie , 
c zy n n a  b y ła  m . s tra ż  DOżarna w r. ] 922 
p rz y  399 .w y p a d k a c h  pożarów '. R o d za­
je  p o żaró w  p rz e d s ta w ia ła  sic n a s tę p u ­
jąco : 2 zb io ro w y ch . 17 d a ch o w y c h . 45 
p o k o jo w y c h .' 5 su iito w y -.d . 12 n iw rnr/.- 
n y ch . 254 k o n rb w w v cli. 1 zboża . 20 in­
nych , 36 fa łs z y w y c h  a la rm ó w , a w 7 
w y p a d k a c h  ra to w a n o ' ż v c ie  ludzi i zw ie

■ iząt. W  m ie jsco w o śc iach  poza ro sa t-  
■ k am i m ia s ta  iak  Z niesienie . Z am ars tv - 
:n 6 w , L esie race  i R zcsn a  P o lsk a  czy n n a  
b y ła  s tra ż  p o ż a rn a  p rz y  6 n o ż ara cn . 
P rz y c z y n a  p o ż a ró w  b v ło  w  17 w y p a d ­
k ach  po d p a len ie . 42 n le o s tr o /n o t r  s? 
wa-dliw7a b u d o w a . 253 n iec zv szc z en ie  
k o m inów , 5 ek sp lo z ja . 1 e le k try c z n o ść , 
3 sam o zap a len ie . 49 n iez n an a  p rz y c z y ­
na. P o d  w ze led em  ro d zatu  budynków '' 
p o ż a ry  p o w s ta w a ły  w  341 b u d y n k a ch  
m ieszk a ln y ch , 3 g o sp o d a rcz y c h , 8 fa­
b ry c z n y c h , 24 z a k ła d a c h  u ż y te cz n o śc i 
pub licznej. 6 sk ła d ac h  wżsrl. sk lep ach  
1 3 in n ych . W  s to su n k u  do w ła sn o śc i 
b u d y n k ó w , w y b u c h ł p o ż a r w 5 zab u d o ­
w an iach  w zgl. o b iek tach  w o lsk o  w ych, 
18 rz ą d o w y c h , z  cze eo  2 p rz y p ad a  n a  
b u d y n k i w zgl. o b iek ty  k o le jo w e . ! 4 
m ie jsk ich  i 362 b u d y n k a ch  D rv w atn v ch . 
W  p o ró w n an iu  z r. 1921 b y ło  w r. 1922 
ogólnie  w iece j o 41 p o żaró w  i 467 w y ­
p a lać  kom inów .

—  P rz e n ie s ien ie  U rzęd u  E m ig ra c y j­
nego  w e  L w o w ie . Z dniem  25. s ty c zn ia  
p rzen o si sie  U rz ąd  E m ig ra cy jn y  z ul. 
Ja n o w sk ie j 120. ty m c z aso w o  cio lokalu  
P a ń s tw o w e g o  U rzęd u  P o ś re d n ic tw a  
P ra c y  p rz y  ul. A k ~ d e m id u e j < 4. (obok  
W o je w ó d z tw a )  P r z e rw y  w  u rz ę d o w a ­
niu nic b ęd z ie  żad n e j. Jak  w iadorno  do 
z a k re su  d z ia łan ia  U rzęd u  E m ig ra cy jn e ­
go  w e  L w o w ie  n ie n a le żą  już p ro w a ­
dzone daw n ie j p rz e z  ten  U rz ąd  (JU R ) 
sp ra w y  op iek i nad  re p a tr ia n ta m i z R o ­
sji, k tó re  z a ła tw ia ją  o b e c n e  E ta p y  U- 
rzed u  ro zm ieszczo n e  na p o g ran iczu  i 
C e n tra la  w  W a rsz a w ie . U rz ą d  E m ig ra ­
c y jn y ,  w e  L w o w ie  m a za zad arlie : u- 
dz ie lan ie  in fo rm acji w sp ra w ie  w y ­
jazd u  z ag ra n ic ę , u d z ie lan ie  w iz  na p a ­
sz p o rtac h  na w y jazd  do K an ad y , B rn - 
jy li i  *i F a le s t /n v .  k o n tro le  b iu r o k rę ­
to w y c h  i op iek ę  n a d  em ig ran ta m i.

  P o lsk ie  T o  w . filozoficzne. W  so
b o tę  27. bm . od b ęd zie  się  o  godz . 8 
w ieczo rem  w  S em in a riu m  filo-zoficznem 
U n iw e rsy te tu  (g m ach  p o se jm o w y ) 238. 
p o sied zen ie  n a u k o w e , n a  k tó rem  p. S. 
W e ln b e rg o w a  w y g ło si o d c z y t pt. p s y ­
ch o an a liza  jak o  m e to d a  p sy ch o lo g ii" . —  

‘W ejśc ie  dla cz ło n k ó w  b e z p ła tn e , dla 
g cśc i w p ro w a d z o n y c h  M p 500, clla m ło 
dz ieży  a k ad e m ic k :ej M p. 100

—  N iedzie lne  w y k ła d y  p o p u la rn e  Z 
h y g jen y . W  n ied z ie le  n a jb liż szą  28r s ty ­
czn ia  o godz . 11 ra n o  w  k in o te a trz e  
K opern ik  w y g ło si Doc. D r. O s tro w sk i 
o d c z y t pt. „O  g ru ź licy  k o śc i"  z  p o k a ­
zem  liczn y ch  p rz e ź ro c z y .

—  (a) Z pow odu eiln&j w ichury
w strz y m an o  z ' dniem  24. s ty c z n ia  br. 
ruch  w ie cz o rn y ch  i nocn y ch  poc iągów  
na kolei lokalnej L w ó w -P o d h a jc e , zaś 
na  sz laku  L w ó w -J a w c ró w  z a s ta n o w io ­
no aż  do o d w o ła n ia  w sze lk i ruch po­
c iąg ó w .

—  Po usunięciu zwsp śn ieżnych  pod­
ję ty  zo s ta ł z dniem 22. s tyczn ia  ruch 
p o c ią g ó w  o so b o w y ch  na  odcinku  Sr>- 
koiiki-Sianki linii I w ó w - S r a n k i .

—  (h) P o p y t u a ty to ń  od chw ili 
o g ło szen ia  m ające j n a s tąp ić  z dniem  1. 
lu tego  p o d w y żk i cen . w zm ógł się b a r ­
dzo  znacznie.  N ie s te ty  s to sy  ty to n iu , 
i::kie p r^ed  d w o m a  dniam i jeszcze  za ­
p e łn ia ły  półki tra fik  i sk ła d o w n i lw o w ­
sk ich  o czek u jąc  n a b y w c ó w , nag le  zo ­
s ta ły  „ ro z sp rz e d a n e " .

—. (h) G ło d ó w k a  w ięźn iów  w  B ry ­
gidkach. Ja k  donosi „H r. W is tn y k "  17 
rusk ich  w ięźn iów  p o lity czn y ch , z a w ia ­
dom iło  w c zo ra j p rezy d iu m  o k rę g o w e g o  
Sąd u  k a rn eg o  o  rozp o częc iu  z dniem  
w c zo ra jsz y m  g ło d ó w k i. l i a t L s 1 -r>- 
te s tu  z p o w o d a  nie d o rę cz en ia  . je­
szcze  ak tu  o sk a rże n ia .

— (h) O b ła w y  W alu tow e. P rz e z  c a ­
ły  dzień w c z o ra jsz y  V. k o m isa ria t po­
lic y jn y  p rz y  p o m o cy  sp ec ja ln ie  s tw o ­
rzo n eg o  o d d z ia łu  lo tnego ., p rz e p ro w a ­
d za ł w sw oim  re jo n ie  o b ła w y  w a lu to ­
w e. zak o ń czo n e  d o b ry m  w y n ik iem .

—  (a) T y s ią c z k a  za „ sz p e rę " . W  ra ­
tuszu  w e W iedn iu  o d b y ły  się  on eg d aj 
o b ra d w  p o m ięd zy  za-stępcar.u o rg a n iz a ­
cji d o z o rcó w  do m ó w  celem  u s ta le n ia  
o p ła ty  za  o tw ie ra n ie  b ra m y  w  godzi­
nach no cn y ch . Uc-hvv'alono „ sz p e rę "  w e 
w y so k o śc i 1600 m k. do godz. 12 w  n o ­
cy , zaś 2000 m k. po  pó łn o cy .

—  Cn) S tr z a ły  do policjanta:. D z i­
s ie jsze j no cy . dw ij n ie w y ś le d z o n y d i n a  
raz ie  b a n d y tó w  ro zb iło  na  d w o rc u  k o ­
le jo w y m  w ag o n , z k tó re g o  nnieśli JO 
ba li sukna . W  d ro d z e  sp o tka?  ich post. 
K ort, na  k tó re g o  w id o k  z ło d z ie je  pu- 
rzucili łnp, a  sam i rzucili się  do .ucie­
czki. P o s t.  p o czą ł ich  śc ig ać , a w ó w ­
c z a s  z ło d z ieje  oddali do śc ig a jąceg o  2 
s t r z a ły  re w o lw e ro w e , na  sz c zę śc ie  bez 
sk u te cz n e . B a n d y to m  udało  się zb ied z .

—  (h.) Napad bandycki n a  w ie śn ia ­
ka. N a p o w ra c a ją c e g o  z Ł a ń c u ta  do 
R a k sz a w y  A n d rz e ja  C y b u r ta , n a p a d ło  
w  - les ie  d w u  u zb ro jo n y ch  m ęż cz y z n  ł 
pod, g ro z a  u ż y c ia  b ro n i d o k o n a li na  nim  
rab u n k u , z a b ie ra ją c  m u 19.000 mk. i p a ­
czk ę  ty to n iu . W  tern sam em  m ie jscu  
b a n d y c i n ap ad li na p rz e jeż d ż a jąc y ch  
lasem  m ężczy zn ę  i k o b ie tę , k tó ry m  
z ab ra li z  fn ry  2 k u fry .

—  (h) Śm iała kradzież w  sam o po­
łudnie. Ja k iś  n iez w y k le  o d w a ż n y  zło­
dziei, k o rz y s ta ją c  z n ieo b ecn o śc i j>. d r. 
Z ien icw sk ie j w  dem u p r? y  ul. G ru n ­
w a ld zk ie j 3., o godz. 12 w  p o łudn ic  
w d arł się  d o  m ieszk an ia  i s k ra d ł  fu tro  
dam skie se lsk in ow e z cza rn y m  k o łn ie ­
rzem  i m a r k e ta m i z tiS fftW w , o ra z  
czarne boa w a rto śc i o k o ło  5 m ilionów . 
D r. Ż ien iew sk i, daw n ie j n a d k o m isa rz

P. P  i k ie ro w n ik  urzędu  ś led czeg o  P . 
P . „W sch ó d ", udał się  sa m  dla poszu­
k iw an ia  z łodz ie ja  w z-iąw szy sob ie  ho 
po m o cy  s ły n n e g o  p sa  po licy jnego , w y ­
po ży czo n eg o  m u p rz ez  policję.

— (h) W ła m y w a c z e  w kozie . W  cza  
sie  w c zo ra jsz e j o b ła w y  w Ul. d z ie ln ic / 
p a tro l p o licy jn y  n a tk n ą ! się na  trz e c h  
n ieb e zp ie cz n y ch  w ła m y w a c z y : .  F ra n c i­
s z k a  H ub ick iego , Jó z e fa  Kosińsiciego i 
W ilhe lm a W ilka , k tó rz y  z ao p a trz e n i w 
n a rzę d z ia  z ło d z ie jsk ie , zdążali na jak ąś 
w y p ra w ę . O sad zo n o  ich w a re sz ta c h .

—  (h ). K rad zieże . N ą  szk o d ę  wł. 
rea ln . M a rc in a  K u rczy ń sk ieg o  w Kle-

^ p a ro w ie , skradz.iono s to ją c e g o  pod r e ­
s ta u ra c ją  C z e łk o w e r w  R ynku  kouia  
z w ozciti. _  Z fa b ry k i k o n stru k c ji że ­
laznej inż. S ło w ik a  p rz y  ul. Ż ó łk iew ­
sk iej, sk ra d z io n o  w c zo ra j p a s  tra n sm i­
sy jn y  w a r to śc i 500.000 m k.

(n) P o ż a r  w w a r s t a d e  s to la r ­
skim . W  p ra co w n i s to la rsk ie !  W olfa 
B a r ra  p rz y  ul. B oim ów  26., spow odo­
w a ł ch ło p ak  p o ż a r  w  p ra co w n i, gdzie 
za c z ę ły  się  pa lić  m a te r ia ły . D o m o w n i­
cy  i p o ste ru n k o w i, ogień z lo k a lizo w ali.

—  K ostium ów  La z ap o w ie d z ia n a  p rz e z  
K asyno i K oto U te r .-a ry s t. n a  so b o tę  
10. lu tego , o b u d z iia  jn i  zu acz jie  z a in te ­
re so w an ie . K om ite t o m ó w ił .już d ek o ra  
cję  m ałe j sali, sp ra w ę  k a rn e tó w  i uic- 
sp a ilz iacflk  k o ty lio n o w y c h . Zgł-uszeata 
p rzy jiitm e  s e k re ta r ia t .

—  Z k a rn a w a łu . B al T o w a rz y s tw a  
w a lk i z g ru ź licą  —  jak  już d o n ieśliśm y  
— od b ęd zie  pńe w arnki 1. lu teg o  w sa ­
k w ach  K a sy n a  i K ota lit-aT t. K om ite t 
pan i panów  p ra cu je  nad  tern, by z a ­
b a w a  z y sk a ła  ogólne  uznan ie . C el balu  
m ó w i sam  za  sieb ie . T o  n a jlep sza  dian 
rek lam a .

B al Z w iązk u  u rzęd n ik ó w  gm iny  m, 
L w o w a  o d b ęd z ie  się  1. lu teg o  w ra ­
tu szu .

— B al m ie szczań sk i w sa lac h  S tr z e l­
n icy  w  n iedz ie lę  28. s ty c zn ia  1923

O fia ry  i p o u fw itsm an ia
(złożone w Administracji).

Na wdowy i s ie r o ty  po  f .o leg « y ; h 
w o jsk  p o ls k ic h  D e Tou/clie R o m a n  
2 0 0 0  M k.

Krwawa walka 2 wi^insam Hm

D.i aresztu pow iatow ego w 
B :elsku (wojew. białostockiej sta­
wił się onegdaj o godz. 2-ej w no­
cy posterunkowy mie;scow;j poli­
cji, Aleksander G uiowski, celem 
objęcia nocnej warty wewnątrz 
więzienia. Wraz z edamącym war­
tę, posterunkowym Michałem Kli­
maszewskim, udał się na cględzi- 
ny cel.

jedna z cel, w której m ieściło  
sie trze h bandytów : W. Poteral- 
sk> , Grzesiuk i Józefowicz, po!> 
c arici zas aU ciemną Świalło w 
niej było zgaszone. Klimaszewski 
pragnąc sprawdzić, co się  dzieje 
w celi, otworzył drzwi, lecz w tej 
chwili padł strzał rewo!wrerovry, 
kładąc Klimaszewskiego trupem. 
Na .drugiego polic acta rzucił się 
inny bandyta, chcąc go zw alić z 
róg. Policjant bronił siębagnet m ' 
Wtedy i adł z celi drugi strzał, 
którrgo Guzowski sz zęślij.ie uni­
knął. Trzeci bandyta wy skoczył na 
ki rytarz i zga ił lampę. Wśród 
cem  icści rzucili s'ę n i  Guzowskie- 
gu, pow aju g o  na z emię, edeb al, 
karabin i zabrali lucze cd zam­
ków. Trzeci posterunkowy .Stani­
sław  Karbowski, w ybiegł z kance­
li ji o.ięrieune. Bandyci strze iu, 
raniąc Karbowskiego śmiertelńie,

poczem nie znajdując już żadnego 
oporu, wybiegli na d zied n T ec w ię­
zienny i stając jeden na drLgim, u- 
silowali przesadzić parkan. Wów­
czas udający martwego policj nt 
Guzów ski pobiegł dci wartowni i 
zaalarmował znajdujących się tam 
dwu żołnierzy Z pomocą jednak 
p zy ść nie mogli z braku... nabo­
jów.

Natom:ast przyszedł z pomo­
cą areszfant Staszczak. Udał się 
on czen. rędzej d - kanc iarji w ię­
zienne', chwycił karabin i począł 
strzelać przez okno. W ten sp o­
sób zaalarmował resztę wartowni­
ków.

Bandyci, w ydostaw szy s i£  m  
ar więziefiny, w eszli na dach 

przylegającego domu i ukryci za 
kominem poczęli ostrzeliwać czwar- 
teg > polic anta pełniącego warte 
nazewnątrz więzienia, posterunko-»\ 
wego Trochitnowicza. Truchimo- 
wice na strzały odpow iedział strza­
łami. Bandyci zaniechali strzelani­
ny i zeskoczyw szy z muru, zr.i 
ktięii w ciem nościach.

W kwadrans po alarmie do 
resztu przybyli w sz scy ''funkcjo-; 
narjusze miejscowej policji. Zarżą-j 
dzona natychmiast obława nie d a-i 
la narazie żadnych wyni' ów.

Napoleon III. w chwili 
wybuchu powstania.

W  s ty c z n iu  b . r. zb ie g ły  się 
na  tle  d z ie jo w i™  w  b lisk im  po­
z o s ta jąc e  ze  so b ą  zw iąz k u  dw ie  
ro c zn ice : sz e ść d z ie s ią ta  pow stać
n ia  s ty c z n io w e g o  i p ięć d z ie s ią ta  
zgonu  N ap o leo n a  III. P ie rw sz e j 
pośw ięciH śm y .spec ja m y  nutne.! 
n a sz e g o  p ism a ; d ru g a  p rzy p o m n i 
a r ty k u ł  zn an e g o  h is to ry k a , dr. 
E u g en iu sza  B a rw iń sld eg o . od­
z w ie rc ie d la ją c y  n ad zie je . jak ie  
w iązan o  w  k o łac h  rew o lu cy jn y ch  
po lsk ich  z  o so b ą  c e s a rz a  F ra n -
CU” ÓW . -

W  chwil! wybudiu powstania oczy całej Pol­
ski zwrócone były na Francie; wszystkich oży­
wiała głęboka wiara, że stamtąd nadejdzie pomoc 
i popi rcie, które ttmożfrwią udanie się tego wiel­
kiego porywu.

Jest rzeczą niewątpliwą, że byjy tam gorące 
sympatie dla ruchu powstaniewego — ale jnk •’;*! 
Ideo sięigab', ile zaważyć mogły na szali, co było 
realną prawdą, a co tyilkn marzeniem na niczem 
nśeopasrtem, to do dziś drnaa nie jest jeszcze nale­
życie wwśwHesJone i uddwodrwme; i tu dla bada­
czy otw hsa się wdzięczne po’e dla ich pracy.

Jeden szczegół, dość ważny, bo relację o  roz­

mowie z Napoleonem wfcrótee1 po wybuchm, uda­
ło mi się odnaleźć w  archiwami państwowem we 
Lwowie. Jest to Bst księżniczki Janiny Gzetwer- 
tąstókiej,1 bawiącej wówczas na dworze franctu- 
skim, pisany niewątpliwe w początkach lutigo 
do 2famoyskiep<j; me rna on daty, wsipomina jed­
nak o znanym artykule urziędoweso „Monitora" 
z dnia 30. stycznia, który, jako dla. powstamfc 
niezbyt przychylny, wywołał u nas przykre wra­
żenie. Odpis tego listu p rzech w ciły  władze 
austriackie przy rewizji u Stanisława Krzyck!e- 
go. Oto iego treść;

„Od kił ku tygodni do ■ dworu nas me 
wzywano, przez ten czas w Monitorze 
wystziedł artykuł, o którym i Pan z 
boleścią piszesz. Odezwą Cesarza' ztciziwi- 
?a mię mocno, niezgodna z tem, co mi nie­
raz mówił, gorzko zainbwtiała we mnfe ufność 
moją, było to chwilowe wprawdzie, ho po na­
myśle, lepsze poszepty przeczucia, uczyniły 
mnie niewzruszoną wr nfbctziei.

W zeszły piątek wezwano nas do dworu. 
Wczoraj stawiliśmy się na to zaproszenie, gro­
madzące nie ’ liczne grono do mniesszych aunrta- 
mentów Cesarzowej, gdzie grano kom 01 cl je . — 

W tem wybranem towarzystwo znajdowali się 
Ministrowie, Ambasadorowie, Naczelnicy główni 
wojską, marszałkowie^ dyplomaci i wielkie damy. 
U d rzt; przywitała nats Cesarzowa, serdecznie 
uścisnąwszy obie ręce,

W szedł cesarz. — Ukłon jego bu mnie był 
pełen poważnego smutku. — O czy Kisi elewa*) 
obejrzały mój strój żałobny, czułam zwróconą na 
siebie uwagę, a w  głębi ducha nie przestawałam  
się mysią odnosić dc Boga. — P o kosned® prze­
szliśmy do innej saii, i ozmawiałam z osobami 
należącemi do różnych minisi6BShv i kn^ów, 
kr.żdy mlia.ł dla mnie jakieś dobre, dodające otu­
chy słowo.

W tem rozstąpił sie tłum zalegając-" mały 
salon Cesarzow&j i wszedł Cesarz: rzucił okiem 
w  moją stronę, a zamiemwszy słów  biłka z po­
ważną jakąś damą, wziął szklankę ponczu z taca" 
wniesionej przez służącego, a wznłósłszj' ja z lek­
ka uśmiechnąć się do mnie, stkkiąi gto"rą powoli, 
i w ychylił. len niemy, pełen powagi toast; spoj­
rzano na mnie, czy widzę tę łaskę Cesarską: jam 
fyfko na nią skinietsem gforwy zdałFka odpowie-' 
działam. Zblrżył się wtody, a W ciągnąwszy ręlke 
uścisnął moją z ojcowstóem, że tak powiem, 
współczuciem. J,a byłam wznusizoną, lecz nie ja­
ko kobieta. M^obec kraju wobeic uczrć FotekScł 
zamarły inne w e mnfc; stałam irzbroksn w cała 
powagę Ojczyzny i jako Podłca dsżajim z natę­
żenia umysłu ku ‘emu, co mogło służyć i po­
przeć sprawę narodową. — ponieważ Cesarz z 
damami rzadOcc mówi, z ckriewczataani rrlgcLy, 
oczy wszystkich włepiły się we m n ie  ciekawość •

*) Plosła rosyjskiego.
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Z sali sądowej.
S3 PARO BK ÓW  NA ŁAW IE O SK A­

RŻONYCH.
' Cn.) M ata  sa lk a  (n r. 2.) S ąd u  okr. 
k a rn e g o  w e  L w o w ie  zd o fafa  onegdai 
led w ie  p o m ieśc ić  w szy s tk ic h  o sk a rż o ­
n y c h . Z n a laz ło  się  ich tam  33. G ro - 
łn a d z ie  te j p rz e w o d z ą  i g łó w n ie  o d ­
p o w ia d a ją :  M ichał S tu k a , W aśy l S y-
'riszk a, b ra c ia  K o p eccy  i J a c k o  Poczaj. 
G d y  w  r. 1918 n a s tą p ił  p rz e w ró t  i 
ch ao s , p a ro b cz ak o m  z okazji u stan ia  
n o rm a ln e g o  p o rząd k u , p rz e w ró c iło  się 
w  g ło w ach , p o stan o w ili w y z y sk a ć  
św ie b d e  n a d a ją c ą  się  na  rab u n k i k o n ­
iu n k tu rę  i rozp o czę li s c r ję  n ap ad ó w  
b a n d y ck ich  na  po lsk ie  d w o ry , k tó re  
n ie ra z  do sz c zę tu  o b ra b o w ali. S z c z e ­
g ó ln ie  d o tk liw ie  tak i n a ja zd  da t się  od ­
czuć w e  d w o rz e  h r. S ta rz e ń sk ie g o  w 
D erew n i. gdzie  pod po zo rem  rew izji za 
b ro n ią  dokonali o sk a rże n i rab u n k u , o raz  
k o m en d a n to w i p o s te ru n k u  ż a n d a rm e rii 
iv T u ry n ce . O sk arż en i p rzy ję li obecn ie  
ta k ty k  w y p ie ran ia  się udzia łu  w  r a ­
b u n k ach 1

W  ciągu dnia w c zo ra jsz eg o  i -1 zi- 
S le iszego  z ezn aw ali św ia d k o w ie . W y ­
ro k  sp o d z ie w a n y  je s t  w so b o tę ,

ECHA WALK P i)L f  K0-UKr A ŃSKICH.
(i) W  ro zp o czę te j w c zo ra j ro z p ra ­

w ie  p rz ec iw k o  trzem  u k rau jco m  S o ro ­
ce  i to w . o b w in ionym  o to, że  w  1918 
■1 1919 roku  znęcali sic  nad ludnością  
Ja n o w a , zak o ń czy li sw e  zezn an ia  osk . 
i p rz y stąp io n o  do p rz e s łu c h iw an ia  św ia  
oków .

S w . d r. Jó ze f M arkę!, k tó ry  by ł 
.lek arzem  w ukr. szp ita lu  w  Ja n o w ie  
^ e z n a je  tak , ja k b y  się o b a w ia ł z em sty . 
P o tw ie rd z a  c o p raw d a  p ra w ie  w sz y s tk o  
;co  z a rz u c a  ak t o sk a r ic n !^ , lecz  dodaie , 
ż e  ż y ią c  z S o ro k ą  dość  b lisk o  p rzez  
4 m iesiące  m ia ł sp o so b n o ść  p o zn ać  go 
jak o  c z ło w iek a  u czu c io w eg o  i tk liw eg o  
‘i w o b ec  teg o  sad z i, ze  nie b y łb y  on 
z d o ln y  do  o k ru c ień stw .

W re sz c ie  z p ow odu  nie jaw ien ia  się 
św ia d k ó w , p rz e w o d n ic z ą c y  r. U w o rzą k  
o d ro c z y !  ro z p ra w ę  do ju tra .

Ficueriiur Teatru fóowośli.
Dziś, we czwartek, jutro, w pią- 

e’-. i w sobotę „Za d a w jc h  do- 
b ych cz 'só w “, opcietka.

—  „T o  co najw ażn iejsze11. Z te a t ru  
d o n o sz ą ; Ś w ie tn a  n iezm iern ie  o ry g in a l­
na sz tu k a  ro sy jsk ie g o  p isa rz a  J e w re i-  
inow a, k tó ra  w y s ta w io n a  na scen ie  
T le t r u  W ie lk ieg o  sp o tk a ła  się  z tak  
w ielk im  p o w o d zen iem , p o w tó rz o n a  b ę ­
dzie dziś tj. w c c z w a r te k  w te j sam ej 
ob sad z ie  co na p re m ie rz e . P y sz n e  ty p y , 
k tó re  tw o rz ą  K asiński, Ju s tja n , P e liń - 
ski, H ie ro w sk i, R łg ic r .  K alinow ski, R y »  
b ieka . D ęb icka , L o rc z y ń sk a  i inni, c ie ­
kaw o  d ek o rac je  —  w s z y s tk o  to  tw o rz y  
c a ło ść  n iezm iern ie  in te resu jąc ą .

— W an d a  S le m a sz k o w a  w e  L w o w ie
Od kilku dni p rz e b y w a  w m ieśc ie  na- 
s/.ctn h e ro in a  d ra m a tu  p o lsk ieg o  p. 
W an d a  S ie m a sz k o w a , k tó ra  po sw oich  
try u m fach  w B y d g o sz c zy , gdz ie  b y ta  
k ie ro w n iczk a  te a tru . p rz e z  d łu ższy  
cza s  na  g o śc in n y ch  w y s tę p a c h  p rz e b y ­
w a ła  w W ilnie.

Z Teatrów Hisjskifh*
Reeertuar Teatru Miejskiego.

Początek przedstawień o p. 7 wiecz.
Dziś, we czwartek „To. co na - 

v ażniejsze", komedja.t — Jutro, w 
r i stek „Lohengrin", cpera. — W so­
botę" popołudniu „W arszawianka11, 
r p e n  i „Wese’e w Ojcowie*, ba- 
I t; — wieczorem „To, co najwa­
żniejsze", komeclja.

Pep°rtuir Teatru Kałeąo (Gródecka’ 
Dziś, w e czwartek, iutro, w pią­

tek i w sobetę „C zyjeit co do o- 
clen ia?1, farsa.

lassem

Z bl śl ą i i  ćaEehs.
OPTANCI NIEMIECCY W GDAŃ­

SKU.
Gdańsk. (PAT.). „Gazeta Gdan- 

ska“ feKłogi, że jatókolwieik dnia 10. * 
stycznia upłynął termin ‘przewidzia­
ny traktatem wersalskim, aby optu­
jące na rzecz Niemiec osoby opu- 
ciły Gdańsk, wszyscy pozostali w 
Gdańsku.

ODSZKODOWANIA TURECKIE.
Leafjeid. (PAT.). Wedle donie­

sień z Lozanny, ekonomiczne i fi­
nansowe punkty trafctaitsii pokojowe­
go zostały ostatecznie ustalone mię­
dzy sojusznikami. Żądania sojuszni­
ków  w  sprawie odszkodowań tu­
reckich zostały zmniejszone ao 
połowy, tj. 7. 30 milionów na 15 
miljonów funtów szterlingów.

WALKA O NAFTĘ MOSSULSKA.
Lozanna. (PAT). W 1 comisji dla 

Siptaw tęrytorjMn^ch Turcy żażą- 
dali przeprowadzenia plebiscytu w 
Mossulti, sądzą bowiem, że uzyska­
ją tam większość. Anglicy zapropo­
nowali przekazanie sprawy Lidze 
Narodów. Turcy propozycje tę od­
rzucają. Widoki porozumienia są 
małe.

DEMONSTRACJE W BERLINIE.
Berlin. (PAT.). Wczoraj wieczo­

rem na Kurfurstewdam doszło do 
antysemickich i antyrepubiikańskich 
demonstracji Kilku mówców prze­

m aw iało przeciw republice i ży­
dom.

K A T A S T R O F A  B I I D O W I  4 N A .
Berlin. (PA1*.). Dzienniki donor 

szą o wielkiej katastrofie, jaka się 
wydarzyła w gma -i Rudolfa Mos- 
jego („Beri. Tagebi. ') Około godz. 
10 rano zawaliło się rusztowanie na 
VI piętrze nowobudującego się 
gmachu i przebito stropy aż do 1T. 
piętra. Dotąd wydobyto 10 zwłok i 
16 osób ciężko rannych. Ogólnej 
liczby ofiar katastrofy nie można 
bprio dotąd stwierdzić.

Berfin. (P AT.). Do godziny 7 w y­
dobyto z gruzów gmachu Mosscgo 
13 osób zabitych i 26 ciężko ran­
nych. Przypuszczają, że będą j e s z ­
cze dalsze ofja-y.

Sprawy gospodom
NOW A POLITYKA CELNA?

D ziennik i podają , żjc s fe ry  sk a rb o w e  
n o sz ą  się  z z am ia rem  w u ro tfa d g e n ia  
now ej p o lity k i celnej.

KOMITET DORADCZY MIN. SKARBU.
„K u rjer P o ra n n y "  d o w iad u je  słę. że 

w  n a jb liższy m  czas ie  m a b y ć  p o w o ła n y  
s ta l v k o m ite t d o ra d c z y  p rz y  M in iste r­
s tw ie  skttTbn, do k tó re g o  w e sz lib y  sp e ­
cjaliści b a n k o w i, p o d a tk o w i i p rz e m y ­
słow i.

Z PRZEM YSŁU W ŁÓKIENNICZEGO.
W edług, ob liczeń  te » re ty c z « v th ,  w y  

tw ó rc z o ść  fa b ry k  w łó k ien n iczy ch , z r z e ­
szo n y ch  w  d w u zw iąz k ac h  łó d z k !ch 
p rz y  stopn iu  uruchom ien ia , u s ta lo n eg o  
n a  1. p a źd z ie rn ik a  1922 w y n o si ty g o d ­
niow o 1,426.348 Vg. przęd zy  b a w ełn ia ­
nej Nr. 20. i 528.545 m e tró w  tkan in  
w e łn ian y ch  142 sze ro k o śc i.

GIEŁDA LW O W SK A  OFICJALNA.
S y tu a c ja  n a  g ie łd z ie  dzisie jszej w  

s to su n k u  do w c zo ra j -ule zm ien iona. W a ­
lu ty  naftgóf na  w y so k o śc i w c zo ra jsz y cn  
n o to w ań .

K u rsa  ak cy j p rz e m y s ło w y c h  D r z y  
licznych  o b ro ta c h  zn aczn ie  n iższe . A kcje 
b a n k o w e  z y sk a ły  n a  ku rsie . T en d e n c ja  
zn iżk o w a . U sposob ien ie  b a rd z o  o ż y ­
w ione.

GIEŁDA LW O W SK A NIEOFICJALNA.
D ziś n a  g ic td z ie  n ieoficja lnej ‘ ten ­

d en cja  zn iżk o w a . O b ró t z tę g o  p ow odu  
n a ra z ie  b a rd z o  s la b '-

Dolary amer. 2850P—29000, 1-ki
2-ki 2S0ÓO--28600, d o la ry  k an ad . 28206 
— 28500, 1-ki 2-ki 28000—28300, m ark i 
niem . 150— 155, se tk i 140— 145, d ro b n e  
125— 135, Icie 145— 150, d ro b n e  140—
1 IrS c z e sk i-e  k o r. 820— 850, d ro b n e  800 
— 820, a jjs tr . ty s . naw . em . 1350— 1400. 
a u s tr . ty s . s ta r .  em . 2900— 3000. se tk i 
n ow . em . 130— 135, sa tk i s ta r .  em . 270- 
280, 50 ko r. 70— 80. 20 kor. 20—,24. 10 
k o r. 10—12. 1-ki 2-ki 0.50— 0.55, au s tr . 
steffTpl. 39— 39 i pól., au s tr . p rzek , 40— 
40 i pól., rub le  5 „setki 1.05— 1.10, se tk i 
K ącik 13— 14, se tk i z w y k le  1.10— 1.15, 
25 rubli 1.00— 1.05, 10 rubli 0.90— 1.00, 
re s z ta  d ro b n y c h  0— 50— 0— 55. dum skie- 
ty s . — 20-—24, dum sk ie  250 15— 16, k a r-, 
b o w ań ce  0.90— 0.95. h ry w n y  1.00— 1.05 
frank i fran c . 1750— 1800, fu n ty  sz te rl. 
130000— 131000, irareki szw a jc . 5200— 
5300.

Z ło to : 20 k o r. 156000— 158000. 20
frank . 152000— 153000, 20 m ark . 161000 
— 162000, 10 rubli 17800C - - 1 80000.

S re b ro :  kor. a u s tr . 2100— 2150. 5
kor. 11000— 11200, flo reny  5500 5 ® ,
rub le  8600— 9000, kopiejk i 36—38, do ­
la ry  am er. — , d o la ry  k ą p ad . — , leje — .

GIEŁDA W A k SZ. OFICJALNA.
W a rsz a w a . (T . w ł.) Dn. 25. s ty c z n ia : 

W a lu ty : D o la ry  28550—287U0- -2 8 5 . )U.
F ra n k i fran c . 1850. M ark i n iem . 137..0.

C z ek i: B elg ia  1635— 1647,5: >— 1640.
B erlin  i G d ań sk  132,50— 130. B u d ap esz t 
11.25. L o ndyn  132.500— 134.000— 132,250. 
N o w y  Jo rk  28550— 28700— 28500. S a d  aj- 
c a r ja  5330— 5350. W iedeń  40— 40.75.
W io c h y  1170, P ra g a  800— 792.

A k c ie ; M iljo n ó w k a  1725— 1715. W ńs. 
B an k  P rzem . w e L w o w ie  3900— -1200. 
C u k ie r ódo.OOO— 59£.0u0. D rzew o  6100—- 
6200— 6100. - W ęg ie l 143000- -130000— 
132000. P o c isk  7500— 7100— 7500 P a r o ­
w o z y  13600— 15000— 14400. Pol. Nafta 
8700— 90(ip—8900. Z ie len iew sk i 67500— 
68000—67750.

GIEŁDA *V A R S2. NIEOr(CJALNA.
W a rsz a w o . (T el. w ł.) N a g iełdz ie  

n ieu rz ęd o w ej d o k o n y w a n o  w c zo ra j w 
n o cy  o b ro tó w  po k u rsa c h : D o la ry  29<t0i) 
fran k i fran c . 1875, fu n ty  sz te r l .  136000, 
m ark i niem . 132. M e ta le : r u e l t  z ło te  
1,620.000, s re b rn e  88.000, bilon 42p0,

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. (P A T .) N o to w an ia  p o czą t­

k o w e  z dn. 25. bm .: B erlin  0.02*/s, Ho­
lan d ia  211.75, N o w y  Jo rk  536, L ondyn  
24.95, P a ry ż  34.70, M edio lan  25.65, P r a ­
ga 15, B u d a p esz t 0.21 i pęf, B u k a re sz t 
2.60, Sofia  3.20, W a rsz a w a  0.017/s, W ie ­
deń 0.0074, a u s tr . s te m p lo w a n e  0.0075.

GIEŁDA GDAŃSKA.
G d ań sk  (T el. w ł.)  M a rk a  po lska 

74.56— 74.94. P rz e k a z y  n a  W a rsz a w ę  
75.31— 75.09

W  B erlin ie  n o to w a n o  m ark ę  po lsk ą  
w c zo ra j 70—77, p rz e k a z y  n a  W a rsz a ­
w ę  70.50— 75.50. (> godz. 6 w iecz . n o ­
to w a n o  m ark ę  poi. 76.

czytała ma mojem czole, to też d!la tego niechoia- 
łam aby myślano, że uginam tu  czo ło ! Czułam 
się dumna, i zdawało mi się, że najszczęśliwsze 
narodowości są nicz.&n: w porównaniu z naredb- 
w ośdą polską, ukoronowaną klejnotem łez mę­
czeńskich.

Oto tozmowa nasza mniej więcej “dosłowna:
— Przysięgam, jestem szczęśliwy, że Cię tu 

widzę, kochana księżniczko, Janino, zostaniesz 
tu jeszcze czas iakiś w Paryżu? .

— Tak, Panie! może dwa miesiące, jeszcze 
nie czas powracać do kraju.

— O tak do kraju... chciałem z Tobą o nim 
'mówić, byłaś Pani podczas zamieszania, i azyś
zauważyła w istocie tę jedność zadziwiającą 
działań, która się wszędzie clkazy wajai?

— Panie! już tak dawno, jak się wszystko, 
przy gotowy \va. Cierpliwość ma swoie granice, a 
tc granice już są naruszone, nie chcemy dłużej 
jarzma.,

— Niestety, chwila .niedobrze wybrana, cho­
ciaż przewidywałem następstwa, zaręczam Ci 
Pani. nigdym się, jednak nie spodziewał, że to 
będzie tak wcześnie, i powtórzę Ci to sarno. Pani,

•com mówił przeszłego roku: ,.Opuściliście- wielką 
sposobność w czasie w o j n y  krymskiej. lalibyście 

'już \yołni“.
— Panie! wielkie godziny narodu Pan -Bóg

i  m  *  m m i  m l i  -  s q  .

Cesarska Mość chciałeś zrobić dla Polski wten­
czas, to m oż^z jeszcze teraz zrobić.

— W tei chwili niestety! zaręczam Ci Pani! 
że polityka ważna i zagmatwana Eunoipy prze- 
sizfkadza  ̂ abym to dla was, co chcę, mógł nczy- 
niić; do tego trzeba pomocy innych narodów, a 
Polska będzie wolną, pragnę tego- -dla was go­
rąco.

— Więc *dlaczego tego nie powiesz głoś-nio 
Panie?

— Nie mogę, przysięgam PanU potrzebuję 
Rosji do zawarcia traktatu, którego Twoja mło­
da imaginacia nic może pojąć.

— łaikto, Fanie! nie wahasz się podać ręiki 
Twej szlachetnej n oca-rstwu s-plamiornemu krwią 
i dysihonorem?

— O niesprowadzai Pani lnoiego wstrętu 
przeciw Rosj-i, jestem na drodze mojej polityki, 
i w tej właśnie nie mogę nic dla was zrobić, po­
wtarzam.

— Panie! i- ja powtarzam także, nic nie zdoła 
nas rozłączyć z naszą nadzieją.

• — Dobrze, miejcie nadzieję ja ją będę 
wspierat.

Ach, Panie! te wyrazy, uprzedzam, że do 
m o l i  przeszłe.

— Powiedz, to dobrze, nadzieja i wiara da-

- — Dziękuję, Parło, ale pamiętaj, od\vażnfcr 
kraj kładzie w Tobie Panie swoją ufność!

— Odpowiadam na (o, że jutro polityki jest 
często bardzo dziwne, Iw dzo niespodziewane". 
— N:a co ścisnąwszy uroją ręikę, odszedł dalej-

Niebawem znalazł 'się przv mnie Pan Persi- 
giny. Rzeki mi z cicha: „Pani mówiłaś z Cesa­
rzem o Polsce? — Mówiłam, odpowiedziałam i 
mówiłam śmiało. — Domześ Pani zrobiła i nie 
mogę dość tego pochwalić. — A Pan Hrabia, nie 
masz mi nic pocieszającego do powiedzenia? — 
nie włdfci-sz w swojej głębokiej dyplomacji końca 
świetnego sprawy polskiej?

Zamydli] się Pan Persigny i spojrzał mi w o- 
czy. W oczach moich była łza wywołana świeżo 
słowami Cesarza. Łzie, widać, Izie polskiej, nie 
mógł minister odmówić ważnej, bardzo ważnej 
tajemnicy rządowej, i tę z ufnością złożył w mój 
umysł. — Obawa, aby ter: list nie był przejętym. 
wstrzymuję się od podzielenia z wami Bracia 
tom. co wiem.

Przyjaźń Rosji z Francją już mniej mnie prze­
raża niebawem Europa cała otrząśnic się z le­
targu i my obudź im się dla szczęścia-, z wielkiej 
burzy świata wypadnie grom, ten grom będzie 
wolność sławiańska t>c Bałtyku do Morza Cz-ar- 
nego‘‘. , -

D r- Eugeniusz Barw ińskl.
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I  o g Ł g & e ę w i f t .  |

1 L U Y k w - tA  W  S P R A W . ć
U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E Ś  O .

T . IV. 8/22/6. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u- 
zn an ia  aa  zm arłeg o . S ta n is ła w  S a jd ak , u ro d z o n y  w 
toku 1872 w G ru szo w ie  W ielk im , w ydali! się w roku  
1906 do A m ery k i. Z p o c zą tk u  p o b y tu  sw eg o  tam ż e  po­
z o s ta w a ł w lis to w n em  p o ro zum ien iu  -ze żo n ą  p rzez  
2 i pół la ta , p oczem  zam ilk ł i od la t  12 nie daje o so­
bie żad n e j w iadom ości G dy  z a tem  p rz y ją ć  n a leży , że 
zach o d zi u s ta w o w e  dom niem an ie  śm ierc i, p rz e to  w d ra ­
ża  się  n a  p ro śb ę  T eoiili S a jd ak  p o stęp o w an ie  celem  
u zn an ia  za  zm arłeg o . W y d a je  się  p rz e to  ogólne w e ­
zw an ie , a b y  udzie lono  sąd o w i lub k u ra to ro w i p. W ła ­
d y s ła w o w i M ossoro-wi, a d w o k a to w i w T a rn o w ie ,' k tó ­
reg o  u sta n a ia  się  o b ro ń c a  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o , w iad o ­
m ości o p o w y ż  w y m ien io n y m . S ta n is ła w a  S a jd ak a  
w z y w a  się, a b y  p rzed  niżej w y m ien io n y m  sąd em  s ta ­
w ił się. lub w inny  sposób  u w iadom ił o sw em  życiu  
Sad tu te jsz y  na  p o n o w n ą  p ro śb ę  po dniu 31. s ty c zn ia  
1923 r. ro z s trz y g n ie  o uznaniu  za  zm arreg o .

Sąd  o k rę g o w y . O d d z ia ł IV -
T arn ó w , dnia 12. p a źd z ie rn ik a  1522. 499 1— 3

T. IV. 67/21/10. W d ro że n ie  p o stę p o w a n ia  celem  u- 
z n an ia  z a  zm arłeg o  M ichał Jach im o w icz  z K ośm ierzy - 
na p o w o ła n y  w r. 1914 do s łu żb y  w o jsk o w ej p rz y  57 
pp.. z o s ta ł  w y s ła n y  na fro n t ro sy jsk i, gdz ie  w czasie  
w a lk  pod L ublinem  od dnia 26. do  28. s ie rp n ia  1914 r. 
m iał b y ć  ran n y m  i o d tąd  b ez  w ieści zag ina!. G dy  z a ­
tem  p rz y ją ć  n a leży , że zachodzi u s ta w o w e  'd o m n iem a­
nie śm ierc i, p rz e to  w d raża  sTę na p ro śb ę  ló z c iy  Jach i- 
m ow icz  p o ste p o w a n je  celem  u zn an ia  za zm arłeg o . W y ­
daje  się p rz e to  ogólne w e zw an ie . ab v  udz ie lono  sa d o ­
w i lub k u ra to ro w i p. dr. Ju lian o w i K ryplew skierm t. 
a d w  w T arn o w ie , k tó re g o  u s ta n a w ia  się o b ro ń c ą  w ę z ła  
m ałżeń sk ieg o , w iadom ości o u o w y ż  w y m ien io n y m . M i­
ch ała  Jach im o w icza  w z y w a  sie. a b y  p rzed  n iże j w y ­
m ienionym  sadem  staw ił, się. lub w in n y  sposób  u w ia ­
dom ił o sw em  życiu . Sąd  tu te jsz y  n a  p o n o w n ą  p ro śb ę  
po dnju 31. lipca  1923 ro z s trzy g n ie  o uznaniu  za  z m a r­
łeg o . *"

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
T a rn ó w , dn ia  12. p a źd z ie rn ik a  1922. 500 1—3
T . IV . 83/21/8. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u- 

z n an ia  za  zm arłeg o . J a c e n ty  D łużni z  K am ionki, p o w o ­
łan y  w czasie  m obilizacji w  ro k u  1914 do  św iad czeń  
w o jsk o w y ch , w y je ch a ł w ra z  z innem i p o d w o d ąm i na, 
tró n t ro sy jsk i l 'tam  w p a źd z ie rn ik u  1914 -r. w oko l;cy  
Sandom iafrra  • w  sp o só b  bliżej n ie w y ja śn io n y  m ia ł zg i­
n ąć . G d y  z a tem  p rzy lać  -V że z ach o d z i u s ta w o ­
w e dom niem an ie  śm ierc i, p rz e to  w d ra ż a  się  n a  p ro śb ę  
F ra n c is z k i D łużn iow ei p o s tę p o w a n ie  celem  uznania  za  
z m arłeg o . W y d a je  się  p rz e to  ogó lne w e zw an ie , a b y  
udzielono  są d o w i lub k u ra to ro w i p. d r. B ro n is ław o w i 
G a łeck iem u , a d w o k a to w i w T a rn o w ie , k tó re g o  n s ta n a - 
w ła  się  o b ro ń cą  w ę z ła  ‘m ałżeń sk ieg o , w iad o m o ści o 
p o w y ż  w y m ien io n y m . Ja c e n te g o  D łużn ia  w z y w a  się, 
a b y  p rzed  n iżej w y m ien io n y m  sąd em  s ta w ił  sie, lub 
w inny  so o só b  uw iad o m ił o sw em  życiu . S ąd  tu tekszy 
na pono w n a  p ro śb ę  po dniu 25. s ie rp n ia  1923 r. ro z ­
s trz y g n ie  o uznaniu  z  a zm arłeg o .

S ąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
T a rn ó w , dn ia  7. g ru d n ia  1922. 501 1— 3
T . IV. 119/21/8. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u- 

zn am a za zm ar ?ego. P io tr  D d ro żd ż  z  K am ionki, p o w o ­
zi ła n y  w roku  1914 do s łu ż b y  w o jsk o w ej p rz y  17 p. obr. 

k ra j., z o s ta ł w y s ła n y  n a s tęp n ie  n a  iro n t  ro sy jsk i, gdzie 
w  czasie  o d w ro tu  w o jsk  au s tr . z  pod L ub lina  w e 
W rześniu 1914 bez  w ieśc i z ag in ą ł. G d y  za tem  p rz y ją ć  
na leży , że  zach o d zi ustawow_ę dom niem an ie  śm ierc i, 
p rz e to  w d ra ż a  się  n a  p ro śb ę  A nny D ro żd ż  p o s tę p o w a ­
n ie  celem  uznan ia  za  zm a rłe g o . W y d a je  się  p rz e to  o- 
gó lne w e zw an ie , a b y  udz ie lo n o  sąd o w i lub k u ra to ro w i 

■ p. d r. S ta n is ła w o w i M ałeck iem u , ad w . w  T a rn o w ie , 
k tó re g o  u s ta n aw ia  się o b ro ń cą  w ę z ła  m ałeżeń sk ieg o , 
w iadom ości o p o w y ż  w y m ien io n y m . P io tra  D d ro żd ża  
w z y w a  się, a b v  p rzed  n iże j w y m ien io n y m  sąd em  s ta w ił 
sie. lub w  in n y  sp o só b  u w iad o m ił o  sw em  życiu . S ad  
tu te jsz y  na pon o w n a  p ro śb ę  po  dniu 25. s ie rp n ia  1923 
r. ro z s trz y g n ie  o uznaniu  za  zm arłeg o .

Sad  o k rę g o w y . O d d z ia ł IV.
T a rn ó w , dnia 1°. gTudnia 1922 . 502 1— 3
T . IV. 122/22/4. W d ro żen ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u- 

ż n a n ia  za  z m a rłe g o . P io tr  D d ro żd ż  z Z ag o rz y c , p o w o ­
łan y  w rokn  1914 dt> s łu ż b y  w o jsk o w ej p rz y  40 pp., 
b ra ł n a s tęp n ie  u d z ia ł w w a lk a c h  na fro n cie  ro sy jsk im  
i tam że  w  czasie  w a lk  p o d  LubTmem w jesieni 1914 r. 
bez w ieśc i zag inał. G dy  z a tem  przyjąć  n a leży , że  za ­
chodzi u s ta ' n i je  dom niem an ie  śm ierc i, p rz e to  w d ra ż a  
się n a  p ro śb ę  Jó z e fa  D ro żd ża  p o stę p o w a n ie  celem  u- 
znan ia  za zm arłeg o . W y d a je  się  p rz e to  ogólne w e z w a ­
nie, a b y  udzielono sąd o w i, lub k u ra to ro w i p. dr. B ro ­
n isław o w i G ałeck iem u , ad w . w  T a rn o w ie  w iadorflości 
o p o w y ż  w y m ien io n y m . P io tr a  D ro żd ża  w z y w a  się, 
a b y  p rzed  niżej ym ien io o y m  sad em  s ta w ił  się. lub w 
Inny sposób u w iad o m ił o sw em  życiu . S ąd  tu te jsz y  na 
ponowna prośbę po dniu 25. sie rp n ia  1923 r. ro z s trz y ­
gnie o  uznaniu  za  zm arłeg o .

S ąd  o k rę g o w y . O d d z ia ł IV.
T a rn ó w , dnia 10. g ru d n ia  1922. 503 1— 3

T. 763/2274. W d ro żen ie  p o stę p o w a n ia  celem  u z n a ­
nia są h w  WijiMS* Mich tła, u l, 3,

k w ie tn ia  i885 w D ziew ię tn ik ach  i tam  -z a m ie sz k a ły , 
o ra ł u dz ia ł w w ojn ie  jakw ż o łn ie rz  a c s lr .  19 p. p. 
i  v re d ł“ p rz e p ro w a d z a n y c h  d o ch o d zeń  od s ie rp n ia  
1914 nie da je  o sob ie  znaku  ży c ia . M o żn a  z a tem  
P rzy jąć , iż za jd ą  w aru n k j u s ta w o w e g o  dom n iem an ia  
śm ie rc i po m yśli § 24, 1. 2. u. c. w zg l. u st. z 31 m a rc a  
1918, Nr. 128. dzp. W o b ec  teg o  na  w n io sek  Mar^i 
W y is ta  w d ra ż a  się  p o stę p o w a n ie  ce lem  u zn an ia  w y ­
m ienionej o so b y  za  z m arłą , a zw iązk u  m ałżeń sk ieg o  
z a w a r te g o  na dniu 23. lu tego  1908 m ięd zy  zag in io ­
nym  a w u io sk o d a w c z y n ią  za  ro zw iązan y '. W iad o m o ­
ści o zag in ionym  n a le ż y  udzielić  S a d o w i a lb o  ad w . 
D r. K aro low i A rg asiń sk iem u  w e L w o w ie , k tó re g o  u- 
s ta n a w ia  sie k u ra to re m , o ra z  o b ro ń c ą  w ę z ła  m ałżeń ­
sk iego . Z aginionego w z y w a  sie. a b y  się ja w ił p rz ed  
podpisanym i S ąd em  o Ue żyje lub w in n y  sp o só b  d a ł 
zn ać  o sobie. P o  dniu lip ca  1923, w zg l. w 6 m ie­
s ięcy  od dnia o g ło szen ia  zarządzen ia , w  g azec ie  u rz ę ­
d ow ej Sąd  na p o n o w n y  w n io sek  w yda o s ta te c z n e  
o rzeczen ie .

Sąd  o k rę g o w y  cvw .. O d d z ia ł . VII.
L w ó w , dn ia  14. g ru d n ia  1922. 541

T. 6 9 /2 2 / i. \v o z en ie  p o s tę p o w a n ia  c e le m  u zn a ­
nia za z m a rłe g o  J-iljan L is u ro d z o n y  dnia 18. lu le g c  
1813 u’ K acza u ów e r  jw . S k ah it, p o w o ła n y  w c za s ie  
o g ć i c j  m o b ib z a  ,i; co  czynnej s łu ż b y  w o  sk o w e j Opu- 
scił w r. 1914 5w.j ■ fa łe  m ie jsc e  z a m ie sz k a n ia  i b ra ł 
u .iział w' w o jn ie  śv  ia to w e j w  w oj !k u  au s tr iack im  w 
tw ie rd z y  P rz e m y ś l Ze z :obyc<em  P rz e m y ś la  d o s ta  
s ię  do  n iew o li row y;-:. •„•]. W ed le  z e z n a ń  F ran k a  Kor­
inam i. M ichała  M w a i liki. G ó ra la  zag in io n y , M ó 'y  
azem  z n mi i : . c-jiywał w o b o z ie  jeń có w  w O e n -  

b u rg u  p rz e d  o d ę iś .  i m w y m ien io n y ch  z o b o z u  o św ia d ­
c z y ł  im , ż e  c za  e l i  - ch o ry m  i o a  te g o  c za su  n ie  d a ­
je o so b ie  ż a d n e g o  zn ak u  ży cia . G dy  zatem  p ■ zy jąć  
n a le ż y , że  z a c h o d z i  u s ta w o w e  do n in  em an ie  z ł? z* 
L 3 Ust. c., p rz e  o  w d ra ż a  się  l.a p ro śb ę  jeg o  sio - 
s i i łe ń c a  M arj.m a  W iew ió rk i p o s tę p o ..  nie, c e lem  u z n a ­

ni za /m a r łe g o  \v y d a je  s ię  p rz e to  o g ó ln a  w ezw an ie , 
a b y  u d z ie lo n o  S ą d o w i lub lu ra to io w i  k a n u  D ro w i P a r ­
n a so w i w T a  n o p o lu  w ia d o m o ś c i o ; owy,: w y m ien ic -  
nym  Ju lia  a L is a  o i le  ży je  w zy w a  e, aby  p rz e d  ń -  
żej v;ym en io n y in  S ą d e m  s ta w ił  s ię  lu w iiiny s p o s ó b  
u w ia d o m ił o zw em  życiu . Sąd  tu le jc e ,1 na p o n o w n ą  
p r o ś b ę 1 po  u p ły w ie  je d n e g o  ro k u  o d  a g  o s z e n ia  edy ktu 
w g a ze c ie  u rz ę d o w e j ro z s tiz y g n ie  o w n io sk u .

S ąd  o k rę g o w y  O d d z ia ł V.
T a rn o p o l ,  ni a >... w rz e śn ia  192;. • 5»4

T. IV. 100/22/2, W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ią  celem  u- 
zn an ra  z a  zm a rłe g o . S ta n is ła w  G ajo sk i, sy n  S ta n is ła ­
w a  i Zolji z P o to c z k ó w , u ro d z o n y  12. w rz e śn ia  1860 w 
B rzan ie  dolnej, p o w iecie  g ry b o w sk im , w y je ch a ł p rz ed  
30 la ty  do A m ery k i, a  o-d la t  p ię tn a s tu  n ie  da je  o  so­
b ie  zn aku  ż y c ia  i w sze lk a  w ie ść  o nim  zag in ę ła . G dy  
z a tem  p rz y ią ć  n a le ży , iż zach o d zi u s ta w o w e  do m n ie ­
m anie  z  p a r. 24. k. c„  p rz e to  w dT aża się  n a  p ro sa e  
B ro n is ła w y  M aftiś ik o w et z  B rz a n y  G ó rn e j p o s tę p o -1 
w an ie  celem  u zn an ia  z a  zm arłeg o -zag in io n eg o . W y d a ­
je się  p rz e to  ogólne  w e zw an ie , a b y  udz ie lo n o  S ą d o w i 
tu te jsz em u , lub k u ra to ro w i ad w . d r. W ła d y s ła w o w i 
B a rb ac k ie m u  w iad o m o ści o p o w y ż  w y m ien io n y m ., a 
jeg o  sam ego, o ile p o zo sta je  p rz y  ż y c iu  —  w z y w a  się, 
a b y  p rz ed  tut, sąd em  s ta w ił się, lub w ‘rany sp osób  
uw iad o m ił ó sw em  ży ciu . N a  p o n o w n ą  p ro śb ę  po dniu 
31. s ty c z n ia  1924 w n iesio n ą , w y d a n e  zo s tan ie  s ta n o w ­
c ze  o rzeczen ie .

S ąd  o k rę g o w y . O d d z ia ł IV.
N o w y  S acz , d n ia  26. s ie rp n ia  1922. 532
T  IV. 104/22/2. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u- 

znan ia  za zm a rłe g o . Jó ze f W ilga , sy n  M ich ała  i A nny  
z K ap ałk ó w , u ro d z o n y  dnia 19, m a rc a  1880 w T u rsk u , 
p o w iec ie  g ry b o w sk im , a o s ta tm o  w  C iężk o w icach , s ta ­
le z a m ie sz k a ły  —  o d szed ł na  w o jn ę  w  r. 1914 jaiko 
ż o łn ie rz  b. a m iji a o s tr ,, w  r. 1915 d o s ta ł  się  d o  n ie­
w oli ro sy jsk ie j, tam ż e  z a c h o ro w a ł i m ia ł u m rzeć , a  od 
roku  1916 n ic  d a je  o sob ie  znaku  życiu  i w sze lk i słuch 
o  nim  zag in ą ł. G d y  za te rn  p rz y ją ć  n a leży , iż z ac h o ­
dzi d o m niem an ie  z pa r. 1. u s ta w y  z. d n ia  31. m a rc a  
1918 L. 128 Dz. p. p„ p rz e to  w d ra ż a  się  n a  p ro śb ę  
K a ta rz y n y  z G ad eck ich  W ilg o w e j w  C iężk o v  icaćn  po ­
s tę p o w a n ie  celem  uznan ia  za  zm a rłe g o  zag in ionego , a' 
m a łż e ń s tw a  p o m ięd zy  zag in io n y m  a w n io sk o d a w c zy - 
nlą z a w a r te g o  za  ro zw iązan e , W y d a je  się p rze to  o- 
gó lne  w e zw an ie , a b y  udzielono  sąd o w i tu te jsz em u  lub 
k u ra to ro w i, a z a ra z e m  o b ro ń c y  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o  
ad w . d r. D łu gopo lsk iem u  w N ow ym  S ączu  w iad o m o ­
śc i o p o w y ż  w y m ien io n y m , a  jeg o  sam eg o , o ile po­
zo sta je  p rz y  życiu , w z y w a  się , a b y  p rz ed  tutejszym i 
sąd em  s ta w ił  się. lub w inny  sp o só b  M W ńdomił o 
sw em  życiu . N a .ponow ną p -o śb ę  po  dniu 31. lip ca  1923 
w n iesio n a, w y d a n e  zo stan ie  s ta n o w c z e  o rzeczen ie .

-S ąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
N o w y  S ącz , 28. sie rp n ia  1922. 531

[ i t  -. o s f e r i E s z c z c K i A . ]
Cg. I. 6/23/1. S tro n a  p o w o d o w a  Ja k ń b  Engl& der, 

syn  S e n d e ra  i N aftali E n g lan d er w niosły sk a rg ę  p rz e ­
ciw  stro n ie  p o rw a n e j M a je ro w i L is - . w n erow ! o 
800.000 M kp. i 600.000 M kp. C g. I. 6/22,1. A ud iencja  dc  
u stn e j ro z p ra w y  z o s ta ła  w y z n ac z o n a  h a  10. lu tego  
1923. godz. 12 w poi w ty m  S ą d z ie  b iu ro  Nr. 97. sa ia  
ro z p ra w  II. p ię tro . P o n ie w a ż  m iejsce  p o b y tu  s tro n y  
p o z w an e j je s t n ieźn an e , u s ta n a w ia  się p. D ra  B e rto łd a  
S te rn a  a d w o k a ta  w N o w y m  S ączu  k u ra to re m , k tó ry  ją 
będzie  z a s tę p o w a ł n a  jej k o sz t i n ieb e zp ie cz eń s tw o  
d o tąd , dopóki ona  sam a  się  n ie s ta w i i nie u stan o w i 
p e łnom ocn ika .

S ą d  o k rę g o w y . O d d z ia ł I,
Nowy Sącz, dnia 7. stycznia '923, 583

Cg. I 4 ; /2  / j . E ly k t .  S tro n a  p o w o d o w a  R o,. t :■ 
G w iiicz w niosła  sk a rg ę  p rz e c iw  s tro n ie  p o z w an e j Jó ; - 
ie K u b ó w  o 86 d o la ró w  z p n  Audii-n ja # dc> u s tr .e i t o - -  
p r .w y  z o s ta ła  w y z n ac z o n a  na 11. p a ź d z ie rn ik a  I V : : 
ro d z  9 p rz e d p o ł . w lym  s ą d z ie  b u ro  Nr. -5 . f 'o a ie -  

aż m e jsce  p o b y tu  s tro n y  p o z w a n e j je s t  n ie z n a n a , u -  
s tm a w ia  się  D ra  L an d esa  w  T a rn o p o lu  k u ra to re m , 
k .ó ry  ją  b ę d z ie  z a s tę p o w a ł  ua  jej k o sz t i n ieb e zp ie ­
c z e ń s tw o  d o tą d ,  d o p ó k i o n a  s a m a  s ię  n ie  s ta w i i n ie  
u s ta n o w i peiuom ocuiK a.

Sąd  o k ręg o w y  O d d z ia ł  1? 
a m o p o l, d n ia  14. w rz e ś t ia 9J2  621

Vr. 213/23/3 . W  d e p o z y c ie  iu t  S ąd u  p rz e c h o w a ­
ne s ą  p rz ed m io ty  litu rg ic z n e  p o c h o d z ą c e  z k radzieży , 
a  to: 2 'm o n stran c je , k rzv ż , k o ro n a , k ielich U p ra sz a  się  
in te re s u w a n e  o so b y  z g ło s ić  s ię  w tu i. S»azi,e O. IX 
d rz w i Nr. 26 w g o d z in a c h  u rz ę -u w y c h  ce l m  ew en tu*  
a ln e g o  aghusko .w ania ,

S ą d  o rę g o w y  k a rn y  O d d z ia ł IX.
L w ó w , d n ia  19. s ty c zn ia  1923 522

P re z . 56. 18/23. O b w ieszczen ie .— P re z e s  S ą d u  A pe­
lacy jn eg o  w e L w o w ie  z a m ian o w a ł na ł. dn ia  5. m arca , 
II. dn ia  4. c z e rw c a , III. dn ia  3. w rz e śn ia  i IV. d n ia  3. 
g ru d n ia  1923, ro zp o cząć  się  m ające  z w y cz a jn e  k a d e n ­
cje T ry b u n a łu  S ądu  p rz y s ię g ły c h  w S ąd z ie  .o k rę g o ­
w y m  w S ta n is ła w o w ie , p rzew o d iticzący m  P re z e s a  S ą ­
du o k rę g o w e g o  F ilem ona  M ite llę , a  z as tęp cam i W ice­
p re z e sa  S ąd u  o k rę g o w e g o  D ra  M arian a  W aw rz k o w i-  
cza , tu d zież  S ęd z ió w  Sąd u  o k rę g o w eg o  S w ia to s ła w a  
S z a n k o w sk ie g o , J a n a  G a b ru d e v 'ic z a , Ja n a  K asp ark a , 
Z d z is ław a  W iszn io w sk ieg o . IG n n e n sa  K u lczyck iego , 
A leksego  S a lak a , W in c e n te g o  Z ia rk iew icza , S ta n is .a w a  
S ta sz e w sk ie g o  i S ta n is ła w a  R u o czak a .

P re z y d iu m  Sad u  o k ręg o w eg o .
S ta n is ła w ó w , dn ia  15. s ty c z n ia  1923 , 5*9

O G ŁO SZ EN IE .
Na posied zen iu  W y d z ia łu  Izby  ad w o k ató w  z  dnia 

9 . g ru d n ia  1522, w p isan o  na lis tę  a d w o k a tó w  Dr. 
E d m unda S c b e rz e ra  i Dr. A n d rzeja  M a tk o w sk ie g o  obu 
Z sied z ib a  w e L w o w ie , D r. Ja rosfaw m  M ich ała  D udy- 
k iew io z a  z s ied z ib a  w- B ó b rce . zaś  na posiedzen iu  z 
d n ia  30. g rudn ia  1922 Dr. M ak sa  S ilb e ra . Dr. E dm unda 
K aletę. D r. O z jasza  L eib a  F e d e ra  i W ła d y s ła w a  L eona  
2 im. G rzc tfc ie isk ieg o  z s ied z ib a  w e  L w o w ie , a D r. Iza- 
k a  M o jżesza  H e llm an a  z s ied z ib ą  w B rz eż an a ch . P rz e ­
siedlili się  a d w o k ac i D r. S a lom on S c h e rz e r  z D eJatyna 
do L w o w a  i D r. K o n s tan ty  B ireck i ze S z c z e rc a  do 
G ró d k a  Ja g ie llrń s id e g o . Z głosił z am ia r  p rz es ied len ia  
s ię  a d w o k a t Ju lian  D a w id o w icz  z K ozow ej do B rze  
żań. Z inarl a d w o k a t D r. U ngai W ik to r.

Z W y d z ia łu  Iz b y  a d w o k ae ó w .
W e  L w o w ie , dn ia  15. s ty c z n .a  1923. 548
C gl. b. 2-24122. L d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  K azim ierz  

M achn ick i w n .o s ła  sk a rg ę  p rz ec iw  stronie perswamej 
M aTianow i W yEOgipmskieipn o 23.341 M kp. zpn. do L. 
cz. C g ., b . 224/S5. AiidSencja do  u stne j roz?pffW V 'kfn -  
s ta ła  w y z n a c z o n a  n a  5. w rze.śnia 1922 godz. 9 in-md 
pof. W' ty m  Sądzie  b iu ro  N r. 8. P o n ie w a ż  m ie jsce  po
b y tu  s tro n y  p o z w an e j ie s t n iezn an e , u s ta n a w ia  sie D ra
F isc h e ra  ad w . w T a-n o p o tu  k u ra to re m , k tó ry  ia bę­
dzie z a s tę p o w a ł n a  jej k o sz t i n ieb e zp ie cz eń s tw o  do­
tąd . dopóki o n a  sa m a  się  nie s ta w i i n ie  u stan o w i peł­
nom ocnika .

S ą d  o k rę g o w y . O d d z ia ł 1.
T arn o p o l, dnia 4. lipca  1922. 520
U. 246/22. A nna J a n ie c  z D ro h o b y c z a  została; tu- 

są d  w y ro k ie m  z  d n ia  13. k w ie tn ia  1922. d o  licz 
czyn . U. 246/22 z a sąd z o n ą  za  p rz e k i o c ze n ie  u s ta w y
0 Z w alczan iu  lich w y  w o jen n ej p o p e łn io n e  w jk u p j^ z a -  
niein jaj po  d ro d z e  od ludzi z d ą ż a ją c y c h  n a  ta rg , na 
k a rę  a re sz tu  p rz e z  7 dni. W y ro k  Jgn  z a tw ie rd z o n y m  
z o s ta ł p rzez  S ą d  o d w o ła w c z y .

t ' S a d  p o w ia to w y , G u d z ia ł III.
R udki, d n ia  11. paźttz ie rh ik a  1922. 487
C. XII. 430/22. E d y k t. P rz e c iw  Beili S u ssm an

1 niel. B reind li S u ssm an  i to w ., k tó ry c h  m ie jsce  po­
b y tu  je s t n iezn an e , w n iesio n y m  z o s ta ł do  S ąd u  po­
w ia to w e g o  S. I. w e  L w o w ie  p rz e z  M arim sa  Sussm a- 
n.a p o zew  o zezw olenie , n a  w p is  pn>w a w ła sn o śc i/  Na 
p o d s ta w ie  pozv ,u  w y z n ac z o n o  te rm in  na dzień  15. 
g rudn ia  1972 o godzin ie 10 rano . C e lem  s trz e ż e n ia  
u -aw  n ieo b ecn y ch  u s ta n aw ia  się P a n a  ad w . D ra  
E d w a rd ą  U rich a  w e L w o w ie  k u ra to re m  T en ż e  ku ­
ra to r  z a s tę p y w a ć  będzie  n ieo b ecn y ch  w rzeebonej 
sp ra w ie  n a  ich k o sz t i n ieb ezp ieczeń s t wo. dooók oni 
w  S ą d z ie  sie nie zg ło szą  lub p e łn o m o cn ik a  n ie  za ­
m ianują.

S ą d  p o w ia to w y  S. !., O d d z ia ł XII.
L w ó w . dn ia  21. lis to p ad a  1922. 538

[ L ? C V T f t C |= ]
L cz. E. XVII. 5898/l3if>5. E d y v t  l ic y ta c y jn y  Na 

wniosefc s tro n y  eg zek w u jS Ie j F ilo m en y  W etoerow ei 
w e  L w o w ie  z a s tąp io n e j p rz e z  a d w o k a ta  D ra  E. K a­
m ień sk ieg o  w e L w o w ie  w celu  zn iesien ia  w spó łw ła- 
s ło śc i realn o śc i poniżej op isanej, od b ed zie  się  dnia 
28. lu tego  1923 o  godzin ie 10-tej przed p o li w b iu rze  
O d d z ia łu  są d o w eg o  XVII. d rzw i N r. 72. n a  p o d staw ie  
z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  lic y tac ja  r e a łn d ś a  obi 
w hl. 330 ks. g r. d la  I. dz. m . L w o w a - —  p o d  Bron- 
37(1 1 /4 , po łożonej, p rz y  ul. C h o rrtżczyzny  L_ orj. 2- 
o b ejm ującei p a rc e lę  b u d o w lan ą  Ik. 539f2f w ra e  z dew 
p ią tro w ą  k am ien ica  i p rz .y n a ieży ro śd am i ophanerm i '  
p ro to k o le  ocen ien ia . W a r to ś ć  szacrnlpow a 119.621 M
36 f. N ajn iższa  o fe rta  119.621 Mp. 36 i. Poufót* nać:
szei o fe rty  sp rz e d a ż  nie n a s tą p -’

S ąd  p o w ia to w y  S. I. O d d z ia ł XVJL 
L w ów  d u a  1C. s ty c zn ia  >923 I -  3 '
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L. 2/22/5. M aria  F ą fa ra , zam , N ogow a, żo n a  Stani- 
s ta w a  z P s trą g o w e j, z o s ta ła  częśc io w o  p o z b aw io n a 1 

iw łasn o w o ln o śc i. K u ra to re m  jej u sta n o w io n o  F ra n c i­
s z k a  F ą fa rę  w P s trą g o w e j.

S ąd  p o w ia to w y  
S trz y ż ó w , dn ia  28. g ru d n ia  1922 536

I 1
* F irm . 692/22. Sp. II. 43. Z a rz ą d z a  się  z a p ro to k o ło ­
w an ie  w  re je s trz e  s to w a rz y s z e ń  z a ro b k o w y c h  i go- 

isp o d a rc z y c h  p rz y  firm ie S p o tk a  h a n d lo w a  w ZaK opa- 
m em , że n a  w alnem  z g ro m ad zen iu  cz ło n k ó w  teg o ż  s to ­
w a r z y s z e n ia  w dniu 16. g ru d n ia  1922 o d b y tem , u c h w a ­
lo n o  c zę śc io w ą  zm ianę  < o ły cfeczaso w eg o  s ta tu tu  sto- 
'w a rz y s z tn ia ,  a w  szczeg ó ln o śc i: 1) p ie rw sz e  zdan ie
par. 12. l r u  o p ie w a ć ; „ W y so k o śś  rrdziaiu w s to w a rz y ­

sz e n iu  m a w y n o s ić  z am ias t d o ty ch c za so w e j k w o ty  100 
z ir., k w o tę  21.000 m k., a to  b e z  o b o w iązk u  d o p ła ty  
nom inalnej n a d w y żk i p onad  k w o ty  w p ła co n e  na u dzia­
ły , o b ję te  zam knięc iem  ro czn em  z 30. w rz e ś n ia  1922, a 
tem sam em  d o ty cn c za so w e  w p ta co n e  ud z ia ły  po 100 
z ir. s ta ją  sic ró w n e  o b ecn y m  u d z ia ło m  po  2* .000 m kp .; 
2) ustęp  trzec i p a r. 12 o p ie w a ją c y ;  „K ażd y  pelno- 
w p ła co n y  u dzia ł 1 0 0 -reń sk o w y  da je  czło n k o w i p ra w o  
jednego  g łosu , a le  w ięce j n a d . 20 g łosów  n ik o m u  za 
sieb ie  m ieć n ie w olno, ch o ćb y  n a w e t u d z ia ły  p o siad a ł" , 

^zostaje sk re ś lo n y ; 3) p ie rw sz e  zd an ie  p a r. 41 m a o- 
p iew ać  z am ias t; „K ażde  100 z łr . w p ła co n e  p rz e z  jed n ą  

‘osobę  na u d z ia ł, da je  p ra w o  jed n eg o  g łosu . K ażde 
21.000 m kp. udzia łu  daje  p ra w o  do  jed n eg o  głosu.

S a d  o k rę g o w y  jak o  h a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
N o w y  S ącz, dnia 29. g ru d n ia  1922. 5 - -

F irm . 276/22. C. II. 147. W p is  do  re je s tru  h a n d lo ­
w eg o  firm y  sp ó łk o w e j. D o re je s tru  C. n a le ż y  w c iąg n ąć  

*co n a s tęp n ie : S ied z ib a  f irm y ; D ro h o b y c z . B rzm ien ie
•firm y: Z a k ła d y  g ra ficzn e  A. H. Zuprnlr, SpOfka z ogr-a- 
.n iczoną o d p o w ied z ia ln o śc ią  w  D ro h o b y czu . P rz e d m io t 
p rz e d s ię b io rs tw a : a) p ro w a d z e n ie  d ru k a rn i i p rz e m y ­
słu  d ru k a rsk ie g o  w n a jo b sze rn ie jsz em  te g o  s ło w a  w a ­

łczen iu , litog rafii, s te re o ty p ii,  z a k ła d u  a r ty s ty c z n e j  re ­
produkcji g ra ficzn e j i św ia tło d ru k ó w . k a r to g ra f ii ,  w y ­
robu p ieczęc i i s tam pilji i tp .; b ) u trz y m a n ie  sk ład u  
p a p ie iu  i p ro w a d z e n ie  fa b ry k i w y ro b ó w  p a p ie ro w y c h , 
jak  z e s z y ty  i p rz y b o ry  szk o ln e  1 ry su n k o w e , k sięg i 

•hand low e i p rz e m y s ło w e , n o ta tk i, b loki, w in ,e ty , w szę l-  
Ik-egó nodzaiu w y ro b y  z k a r to n u  i te k tu ry ,  w y d a w n i­
c tw o  k a r t  w id o k o w y c h  i re p ro d u k c ji dz ie ł sz tu k i; c) 
'p ro w a d ze n ie  p rz e d s ię b io rs tw a  in tro lig a to rsk ie g o  z  0- 
.p ra w ą  k s iążek , o b ra z ó w  i w y ro b e m  a r ty k u łó w  g a ian - 
te ry jn y c n ;  d) n .ab y w an 'c  na  w ła sn o ść  i u rz ąd z en ia  z a ­
k ład ó w  p o trz e b n y c h  do w y k o n y  w ab  i a w y m ien io n y ch  
w y żej p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h , inb d z ie rż a ­
w ien ie  teg o  ro d za ju  p rz e d s ię b io rs tw a ;  e) 'sp rz e d aż  w y ­
tw o ró w  sw y ch  p rz e d s ię b io rs tw  i w ogólnośc i han d el 
a r ty k u łam i w  z a k re s  ty ch  p rz e d s ię b io rs tw  w c h o d zą c y ­
mi. F o rm a  sp ó łk i; K o n tra k t sp ó łk i z d a ty  D ro h o b y cz , 
16 . m arca  1922, lrep . 94.252. C z as  trw a n ia  n ieo g ra n i­

c z o n y . K ap ita ł z a k ła d o w y  w y n o si 35,000.000 m k., k tó ­
ry  z o s ta ł  w g o tó w c e  do  w y so k o śc i 27,OOO.uOO m k. w p ła ­

c o n y . a  w e w a r to śc i  re sz tu ją c y c h  8,060.000 m k. w n ie ­
s io n e  z o s ta ły :  a) w  reah io śc i obj. w hl. 30. gm . D ro ­
h o b y cz— M iasto , b) w z a k ła d z ie  d ru k a rsk im , p ro w a - 

fdzonym  pod  p ro to k o ło w a n ą  f irm ą : „A H. Ż upnik", d ru ­
karn ia  w  D ro h o b y c zu  w ra z  z w sze lk iem i m aszy n am i, 

jp rz y rz ą d a m i, m a te ria ła m i i u rz ąd z en ia m i do  teg o  z a ­
k ładu  i jego  b iu ra  n a leżącem i w  za łączen iu , do k o n ­

t r a k t u  spótki in w e n ta rz a  sz c z e g ó ło w o  w ^m i-em onym i, 
Łwraz z p ra w e m  u ż y w a n ia  f irm y  „A. H. Ż u p n ik " ; c) 
w m a te r ia ła c h  b u d o w la n y ch  ró w n ie ż  w  p o w o łan y m  
in w e n ta rz u  w y szczeg ó ln io n y ch ’. Z a w ia d o w c ą  sp ó tk i u- 

's ta n o w io n y  z o s ta ł Ja k ó b  Ż upnik, w ła śc ic ie l d ru k a rn i 
Kv D ro h o b y czu . C z ło n k o w ie  R a d y  n a d zo rc ze j ustano- 
Ł n i  z o s ta li; a) d r. Jó z e f M a ty se k , d y re k to r  B an k u ; 
b) A n d rze j Isk ra , u rzęd n ik  B a n k u ; c) jTózef Flulles, 
o rz em y sfo w ie c ; d) dr. Z y g m u n t K le inberg . a d w o k a t;  
e) d r. M ich ał P iech o w fcz , a d w o k a t  — w s z y s c y  w 

■D rohobyczu: f) inż. Ju lian  P ie rśc iń sk i. d y re k to r  k o p a lń : 
g) B en jam in  S e idm an . d y re k to r  k o palń  — obaj w_ B o ­
ry s ła w iu . P o d p is  f irm y ; P o d  b rzm ien iem  firm y  podp i­
sują w ażn ie  d w a j z a w ia d o w c y , w zg lęd n ie  jed en  za- 

' w ia d o y c a  i. cz ło n ek  R a d y  n a d zo rc ze j. D zień  w pisu : 
,2. l is to p a d a  1922.

Sąd okręgowy, Oddział II.
S am b o r, dn ia  lis to p ad a  1922. 497
Firm . 691/22. R g. C . *17. P ro w a d z ą c e m u  re je s tr  

^handlow y p rz y  tu t. S ą d z ie  po leca  się, a b y  w  ty m że  
re je s trz e  o d d z ia ł C. w y k o n a ł w p is n a s tę p u ją c y : D zień 

iw p isu : 29. grudnia. 1922 r. F irm a  S p ó tk i; B a z a r  P o lsk i 
W  Z ak o p an em , S p ó łk a  z o g ran iczo n ą  o d p o w ie d z ia ln o ­
ścią. M ie jsce  s ie d z ib y : Z ak o p an e . P rz e d m io t p rz e d s ię ­

b io r s tw a :  a) n a b y w a n ie  i sp rz e d a w a n ie  h u rto w n ie  i
d e ta l ic z n ie  w sze lk ich  to w a ró w . \z e  szczeg ó ln em  u- 
w zg lęd n ien iem  "w y ro b ó w  k ra jo w y c h , o ra z  p o ś re d n ;cze - 

' nie w  k u p n ie  i sp rz e d a ż y , or-aas p rz y jm o w a n ie  .w - kom is 
ty ch ż e  to w a ró w ; b) z azn a jam ian ie  czło n k ó w  spótk i z 

^produkcją k ra jo w ą  i ro z b u d za n ie  z a in te re so w a n ia  dla 
hand lu  i p rz em y słu  k ra jo w e g o ; c) d o s ta rcz an ie  człon -

!kom  a r ty k u łó w  sp o ż y w c zy c h  i in n y ch  d o m o w eg o  u- 
ż y tk u  po u m ia rk o w a n y ch  c e n a c h ; d) z a k ład a n ie  sk te - 
( pów  i sk ła d ó w  z tem iż  to w a ram i w e w siach , m iaste - 

jc z k ac h , o ra z  z ak ład a n ie  "filii w e  w sze lk ich  m ie jsco w o ­
śc iach  R zeczy p o sp o iite i P o lsk i i W o n eg o  m ia s ta  G daji- 
ska, z zach o w an iem  o b o w iązu jący cn  p rz ep isó w ; e) u- 
dz ia ł w p rz e d s ię b io rs tw a c h  p ro d u k u jący ch  w szek ie  to­
w a ry  pod a) w y m ien io n e , f) z ak u p n o  w  ty m  celu n ie ­
ru ch o m o ści, o ra z  b u d o w a  po m ieszczeń  n a  z a k ła d y  
h an d lo w e  lub p ro d u k cy jn e , g) p o m agan ie  członkom , 
d a jący m  o d p o w ied n ią  ręko jm ie  k re d y te m  i to w a ram i, 
do z ak ład a n ia  i p ro w a d ze n ia  hand lu  i p rzem y słu , o ra z  
p o p ieran ie  w tym  k iem n k u  d z ia ła ln o śc i k u p iec tw a  po l­
sk ieg o ; h) udz ie lan ie  członkoir. z a liczek  n a  to w a ry  
o d d an e  p rz e z  nich  spófce  w k o m iso w ą  sp rz e d a ż . W y ­
so k o ść  k a p ita łu  zak ład o w eg Ł : 530.000 m kp. K w o ta
u iszczonych  w p fa t: K ap ita ł z a k ła d o w y  w p ła co n y  w
całp śc i. N azw isk a  z a w ia d o w c ó w : 1) W ład ą-s ław  D u­
dzińsk i. sen io r, p rz em y sło w iec  w N o w y m  T a rg u , 2) 
F ran c:szek  Kosuiski. d y re k to r  B anku w  Z akopanem , 
zaś z a s tę p c y  z aw ia d o w c ó w : 1 ) R y sz a rd  F e is t, k ie ­
ro w n ik  S pó łk i h an d o w ej w Z ak o p an em , 2) K sa w e ry  
K ozłow sk i, b u h a lte r  w  K uźnicach. S to su n k i p ra w n e  
S p ó łk i; a) D zień z a w a rc ia  k o n tra k tu  28. lis to p ad a  
19?2 i 28. g ru d n ia  1922 r .;  b) c za s  trw a n ia  S p ó łk i nie­
o g ran iczo n y  ; ■, c® z as tę p o w a n ie  i p o d p isy w a n ie  f irm y : 
S p ó łk ę  z a s tę p u ją  dw ai z aw ia d o w c y , lub ieden  z a w ia ­
d o w ca  z jednym  z as tę p cą  z a w ia d o w c y  albo  p ro k u rz y -  
s tą . a b o  p ro k u rz y s ta  o p ra w ac h  z a w ia d o w c y  z jed ­
nym  z a s tę p c a  z aw ia d o w c y , w  ten  sposób , że  dw ie  
7. w y że  i w y m ien io n y ch  osób po łożą  Swe firm o w e pod­
p isy  pod w y c iśn ię ta , w y p isa n a . lub w y d ru k o w a n ą  0 - 
sn o w ą  b rzm ien ia  f irm y : d) o g ło szen ia  w ..M on ito rze  
P o lsk im ", a zaw iad o m ien ia  do  sp ó in ik ó w  sk ie ro w an e  
p isem n ie ; e) u s ta n o w ien ie  P n d v  n a d zo rc ze j s ta tu te m  
p rzew id z ian e . P a d a  n a d zo rc za  sk ła d a  sie z ty lu  cz ło n ­
ków . ilu w y z n a c z y  Z g ro m ad zen ie  spó in ik ó w . .n iem nie j 
led n ak  iak  z trz e c h  i nie w ięce j, jak  z siedm iu c z ło n ­
ków . P ie rw sz a  R ad a  n a d zo rc za  u rzęd u je  o rz e z  jeden 
rok o b ro to w y  i k o ń czy  sw e  u rz ę d o w a n ie  w  dnm  
W aln eg o  Zgrom adzenia., k tó re  er: w oźni ić u ch w ałę  o 
p ie rw sz y m  b ilansie  C zas  u rz ę d o w a n ia  n a s tęp n e j R ad y  
n ad zo rcze j w y z n a c z y  W aln e  Z g ro m ad zen ie , o tle zaś 
nie n ijp .u aczy , c za s  u rz ęd o w a n ia  t r w a  p rz e z  tr z y  la ta  
o b ro to w e .

_ Sad  o k rę g o w y  jak o  n a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
N c w f  S ącz , dn ia  29. g ru d n ia  1922. 523

F in n . 1202. Rg. A. i v . 131. W pis f irm y  sp ó łk o w ej. 
Do re je s tru  w p isa n o  dn ia  7 s ie rp n ia  1922. S ied z ib a  
f irm y ; L w ó w . B rzm ien ie  f irm y ; J a n  H rdy i S k a , a g e n ­
cja h an d lo w o -k o m iso w a  W ęg ro p o l w e  L w o w ie . P rz e d ­
m io t p rz e d s ię b io rs tw a : Z ak u p y w an ie  i sp rz e d a ż  to w a ­
ró w  ta k  na w ła sn y  rach u n ek , jak o h  ż  w  k om is w zię­
ty ch , z w łaszc za  z  W ę g ie r  p o ch o d zący ch . ’ Ś p ó in icy  : 
J a n  Widy, kupiec  w  B rz u ch o w ic ah , R o b e rt G riinberg , 
p rz e m y sło w ie c  w e  L w o w ie , L eo n  B e rg e r , p ro k u rz y s ta  
B an k u  w e I. w o w ie . F o rm a  sp ó łk i: J a w n a  sp ó łk a  od  
dnia w p isu  d o  re je s tru  h a n d lo w eg o . P o d p is  f irm y ; Do 
z a s tę p s tw a  spó łk i sa  u p ra w n ien i w s z y s c y  spo ln icy . 
k tó rz y  zas tę p o w a ł: i p o d p isy w a ć  b ę d ą  ty lk o  k o llek - 
ty w n ie , a to  w  ten  sp osób , iż pod f irm ą  spó łk i po d p i­
sy w a ć  sie b ęd ą  w s z y s c y  trz e j spo ln icy .

S ąd  o k rę g o w y  jak o  h a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
L w ó w , dnia 28. lłp ca  1922. 482

T irm . 1,539. Rg. A. T. 6. Z m ian y  d o ty c z ą c e  firm y  
już  w p isane j. B o re je s tru  w p isa n o  dnia 28. w rześn ia  
1922. S ied z ib a  f irm y : W iedeń , filia w e  L w o w ie . B rzm ie ­
n ie f i r n y ;  A lphcns C ustod is. Z m ia n y ; g łó w n y  z ak ład  
w e W iedn iu  z o s ta ł  zam k n ię ty . O d d z ia ł firm y w e 
L w o w ie  -jest o d tąd  zak ład e m  g łó w n y m .

S ad  o k rę g o w y  jako  h a n d lo w y , O d d z ia ł IV. 
L w ó w , dnia 28. w rz e śn ia  1922. 483
F irm . 1698. sto w . VI. 29. W p is ro z w iąz an ia  sp ó ł­

dzieln i. Do re je s tru  w p isa n o  d n ia  6. lis to p a d a  1922. 
S ied z ib a  s to w a rz y s z e n ia :  L w ó w . B rzm ien ie  f irm y : No­
ta r ia ln y  Z w iązek  g o sp o d a rcz y , s to w . -zar. z ogr. p o rę - 
ką . Na w alnem  zg ro m a d ze n iu  cz ło n k ó w  s to w a rz y s z e ­
n ia, o d b y tem  dnia 22. p a źd z ie rn ik a  1922. u ch w alono  
ro z w iąz an ie  i lik w id ac ję  s to w a rz y sz e n ia . L ik w id a to ra ­
mi- w y b ra n o  S ta n is ła w a  H ołuba, Albina K azim ierza  Li­
m an o w sk ieg o  i B ro n is ła w a  M asło w sk ieg o , u rzęd n ik a

f

izb y  not. w e  L w o w ie , k tó rz y  p o d p isy w a ć  b ę d a  firm ę 
w ten  sposób , _ że p o d , jej b rzm ien iem  z d o datk iem  
w sk azu jący m  na lik w id ac ję  k ażd y  z o so b n a  um ieści 
sw ój podpis. L ik w id ac ja  zo stan ie  p rz e p ro w a d z o n ą  po 
m yśli a r t. 76—84 ust. o spó łdz.

S ad  o k rę g o w y  jako  h a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
L w ó w , dnia 30. p a źd z ie rn ik a  1922. 47.:
F irm . 675. Rg. C. IV. 219. Z m iany  d o ty ez ąc e  firm y 

już w p isan e j. Do r e je s t iu  w p isan o  dn ia  20. lipca 1921 
S ied zib a  f irm y ; L w ó w . B rzm ien ie  f irm y : T o w a ry * - .
s tw o  d la  o b ro tu  su ro w ca m i P ro d u k t, spóTca z ogr. OvP-
Z m iany : Z aw ia d o w c a  B eniam in  A n d erm an  i z a s tęp ca  
z a w ia d o w c y  lz ia e l  I le rs c h  2 im. F e lse n ste in  ustąpili.

S ad  o k rę g o w y  jako  h a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
L w ó w , d n ia  6. lipca  1921. 447
F irm . 1061. R g. A. III. 45. Z m ian y  d o ty c z ą c e  firm'- 

już w p isan e j. Do re je s tru  w p isan o  dnia 22. lipca 192?. 
S ied z ib a  firm y : L w ó w . B rzm ien ie  firm y : K arol M ań ­
k o w sk i i S ka . W p is  s z c z e g ó ło w y : P ro icu re  udzieloną
C z es ła w o w i N o w ak o w sk iem u  i K azim ierzow i R ndzi- 
ch o w sk iem u  o d w o łan o .

S ąd  o k rę g o w y  cy.w. Jako  h a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
X  L w ó w , dn ia  18. lip ca  1922. 437

F irm . 372/22. R ej. A. 251. W p is firm y  po jedynczej 
D o  re je s tru  w p isan o  d n ia  22. g rn d id a  1922. B rzm ień :'' 
f irm y ; „Z jed n o czo n e  m ły n y  n a ro w e  L o d y g o w lck ie  i 
K o m o ro w ic ld e . Jó ze f D ob ija" . S ied z ib a  f irm y : Ł o d y g o ­
w ice. P o s ia d a cz . Jó ze f D obija, w łaśc ic ie l m ły n ó w  w 
Ł o d y g o w icach . P o d p is  f irm y : P o d 1 w y d ru k o w a n a , p ie ­
częc ią  w y c iśn ię ta  lub n ap isan ą  n a zw ą  firm y, podpis 
w łaśc ic ie la .

S ą d  o k rę g o w y  jak o  h an d lo w y . O ddział II. 
W ad o w ic e , dnia 16. g ru d n ia  1922. 45
F irm , 971. Rg. A. IV. 92. W p is firm y spó łkow ej, 

Do re je s tru  w p isa n o  d n ia  28. c z e rw c a  1922. S iedziba  
fi-rmy: L w ó w . B rzm ien ie  firm y : K leiner i Jb c z es
P r„ id rm o t p rz e d s ię b io rs tw a ;  rlan d e l to w a ró w  g a la n ­
te ry jn y c h  i n o ry m b ersk ic h . F o rm a  spółka: Ja w n a  sp ó ł­
k a  h a n d lo w a  od 1 m aja  1922. Spó ln ikam i są : M en d e l. 
K le iner i Kfrorrn J e c z e s  o ba j k u p c y  w e L w o w ie . F irm ę 
p o d p isy w a ć  b ę d ą  sp o ln icy  w ten  sposób , że pod w y- 
p isanetn  lub stam pólią w y c iśn ię tem  b rzm ien iem  firmy ■ 
k tó ry k o lw ie k  ze spólrfików  p o ło ży  sw ój 'podp is.

S ąd  o k re y o w y  iako  h a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
L w ó w , dnu/ 22. c z e rw c a  1922. 476

F irm . 1179. R g. A. IV. 128. W pis f irm y  sp ó łk o  w e i. 
D o re je s tru  w p isa n o  dn ia  7. s ie rp n ia  1922. S iedzibą  
f irm y : L w ó w . B rzm ien ie  f irm y : H a b e r, S te if i S k a  "  ' 
L w o w ie . F o rm a  spó łk i p ra w n a : S p ó łk a  h an d lo w a  irti 
1. lipca 1922. P rz e d m io t p rz e d s ię b io rs tw a ;  han d el o b u ­
w iem . S p śJn icy  A braham  N a tan  H a b e r’ i O siasz  
Sćnm al i K oppel S te iff w e  L w ów  Je. Z a s tę p s tw o  i p o d ­
pis d o  z a s tę p s tw a  z e w n ą trz  1 d o  p o u p isy  w an ta  firmy 
u p ra w n io n y  je s t w y łą c z n ie  ty lk o  spóinik  A b rah am  N a­
tan  H ab er, k tó ry  b ęd z ie  firm ę w ten  sposób  p o d p isy ­
w ał, że pod b rzm ien iem  firm y  w y d ru k o w an y m , łub 
stam p ilją  w y c iśn ię tem , um ieść- sw ó j podpis w ła sn o ­
ręczn y .

S ad  o k rę g o w y  iak o  h an d lo w y . O d d z ia ł TV. ,
* L w ó w . d n ia  28. lipca 1922. 481

F irm . 282/22. S to w . I. 327 Z m iany  i d o d a tk i odno ­
sz ą ce  się do  w p isan y ch  iuż w re je s trz e  han d lo w y m  
firm  s to w a rz y s z e ń . Do re je s tru  s to w a rz y s z e ń  n a leży  
w c iąg n ąć  co  n a s tę p u je : S ied z ib a  s to w a rz y s z e n ia :  Ry- 
tuany . B rzm ien ie  f irm y ; 'S p ó łk a  oszczęd n o śc i i pożv- 
czek  w  R ypLanach, s to w . zare j. z  n-ieogr. p o ręb ą . Nr. 
w alnem  z g ro m ad zen iu  z dnia 11. lipca 1922 uchw alono  
ro z w iąz an ie  i lik w id ac je  s to w a rz y s z e n ia . L ik w id a to ra ­
mi u sta n o w io n o  D m y tra  Z a ry c k ie g o  i I-ika K raw iec  w 
R y p ian acn . D a ta  w p isu 1 10. lis to p ad a  1922.

S ąd  o k rę g o w y  jak o  h a n d lo w y , O d d z ia ł 1[.
S am b o r, dnia 10. lis to p ad ą  1922. 49^

F irm . 1114. Rg. A. IV. 81. Z m iany , d o ty c z ą c e  iir- . 
m y  już  w p isan e j. Do re je s tru  w p isan o  dnia 25. lipca 
1922 S ied z ib a  f irm y : L w ó w . B rzm ien ie  firm v : H eben- 
s tre it  i R abinow icsflj handel i e k sp o rt jaj. Z m iany : Do 
spó łk i p rz y s tą p iła  jako  jaw n ą  sp ó ln iczk a  F e ig e  H eben- 
s tre it  w e  L w o w ie .

Sad  O kręgow y isk o  h a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
L w ó w , d n h  20. lipca  1922. 479

H H a w w rB

NiifjpajGie 
i procentowi 

pożyczkę
słotą !
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„ T iR P iW *  SP. AKCYJNA
11. lu teg o  19 3 o  g a d z in ie  1!-tej prgedpołctdniem  w loka lu  
Falfku D y sk o n to w eg o  W arszaw  sk ieg o  w e L w ow ie ul. 3-rjo 

M a ja .14 I. p. z n a stęp u ją cy m  p o rją d k iem  d zien n ym :
1. O dez w  ie  p ro to k tłu  p o p rzed n ieg o  W aln ego  Z grom ad ź,
2. S p ra w o ? d a n ie  zsrządt;.
3 P o d v  y is z e n ie  k ap ita łu  ak cyjn ego  o sto  m iljondw  m arek  

poi; kich t otn inale, przez d ru gą  em isję  a k cji.
4. W n io s i cz ło n k ó w .

Rada Kadzorczs.
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